
IE zo NY ILUS RO ANY. 
fUAD I, ROK Xll SRODA, 31 PAżi>ZIERNIKA 1934 R. CENA 10 GROSZY Nr. 302 HERRIOT, król Egiptu, udzielił dymisli . . minister bez teki w rządzie 

premierowi swego rządu, francuskim, został ponownie 
kapltuluiąc w ten sposób wybrany prezesem partii 

wiijSKA FRANCUSKIE. NAD GRANICĄ sA'AkY 
będą skoncentrowane w czasie plebiscytu w Zagłębiu Saary. 
Na żądanie prezesa kontisji rządzącej francuskie siły zbrojne 

wkroczą na terytorjum plebiscytowe 
/ Londyn, 31 października. (PAT). korpus stacjonowany w Nancy oraz 6-ty I W uzupetnieniu powyższej wiado-1 ustalenia powyższej lnstruk:cjf, prz~cze!ll 

„Times" donosi, iż rząd francuski u- korpus, stacjonowany w Metzu, jako jed mości „Times" należy dodać, że w cią- zastrzeżenia, że ewentualna akc1a me 
dzielił generałowi dowodzącemu armją nostki, mogące w danym wypadku wcho I gu ostatnich kilku dni między Londynem I może być rozumiana jako ponowna ok.u-

~~~===~ 1 ====~ft= o pomoc ze strony prezesa komisji rzą- • • • • · • Rząd francuski przyjął to zastrzeżęnie i 
dzącej Zagłębia Saary. w czasie ewa- Ofiary tragedJI m1łosneJ 1zgodził się na ~ubli!<ację wiadomości' na 
kuacji Nadrenji - jak wiadomo - woj- ten temat w dz1enmkach. 
ska francuskie zostaly z Saary wycofa- przy ulicy Narutowicza 125 
ne. Prezes komisji rządzącej posiada 
jednak prawo zawezwania wrazie po­
trzeby wojsk z poza terytorjum Saary. 
W praktyce podkreśla „Times" - cho­
dzić będzie o wojska francuskie. 

Rząd francuski wydał obecnie nie­
zbędne instrukcje aby umożliwić preze­
sowi komisji rządzącej oddanie do dys­
pozycji dostatecznych sił na podstawie 
parogodzinnego uprzedzenja, z tern za­
strzeżeniem, że tego rodzaiu akcja nie 
może być rozumiana jako ponowna oku­
pacja terytorjum. „Times" wymienia 20 

Zjazd dyrektorów 
średnich 

zkół 

ł..ódź, 31 października. 
Wczoraj donosiliśmy o krwawej 
tragedji miłosnej, jaka wydarzyła 
się na polu przy ul. Narutowicza 
125. Pracownik dentystyczny. 
Stanisław Jaworek dwoma wy­
strzałami z rewolweru zabił Ja­
ninę Gogolewską, którą uk~>chał 
nad życie, a następnie celnym 
strzalem pozbawił się życi::J. -
Jaworek już oddawna n1si! się ze 
zbrodniczcmi zamiarami, gdyż 
Gogolewska nic odwzajemniała 
mu się miłogcią. Pogrzeb oby-

dwojga odb«i;dzie sic; jutro. 

MMłti' 

. Pożar fa bryki papieru 
wn Poznaniu 
Poznań, 31 października. 

(PAT) Wczoraj popołudniu wybuchł 
'groźny pożar w fabryce papieru „Mal­
l ta", należącej do zakładów ksiegarskich 
, św. Wojciecha w Poznaniu. W ogniu 
stanęła duża sala z surowcami o prze· 
strzeni przeszło 300 mtr. kwaQrato~ 
wych. 

Dzięki wysiłkom straży pożarnej po 
3-godzinnci akcji ratunkowej. udało się 
ogieii ugasić. 

Podczas p<>żaru dwie osoby odnio­
sły rany. 

odbędzie si~ w Warszawie z· h . 1 · . ł ' I p.. 1 k k. . z .fl 
(k). _ fak .~;a:~;i~titi!~~~,~kJ~iu UC wa B W amant~ przy U_. 10 r 0\VS IBJ 11 

jutrzejszym, t. j. 1-go listopada odibę·-
dzie się w Warszawie II ogólnopolski Nieujawnieni dotąd sprawcy obrabowali sklep mate.rjałów. julo-
zjazd dyrektorów polskich sz:kót śred- wych L. Warsztackiego oraz splądrowali skład 1nanufaktury 11ich, prywatnych i samorządowych. 

yv ;por~ądku obrn~ oprócz spraw or- firmy "Harcsztark i Chwat" 
gamzacynJych przewidziane są dwa re- r ł.. 'd, 31 'd . 'k t . N' . . . d d t , f' • • d t l' • d kł d feraty. a mianowicie: „Wychowanie e· o z,_ ya~ z1erm a.. I rum miast:i. . 1euw~:vni~ni otą spraw 1? wor w su ici.e i psa i się o s a u 
stetyczne i nowY program szkolv ŚTed- (kg.) - Nocy ub1egłe1 d~konano me- cy za.kradli się, ~o piwmcy domu prz~ J~ty, plandek 1 papieru L. Warsztac· 
niej" dyr. Wojwińskiego z Warszawy zwykle zuchwałego włamania w cen- ul. Piotrkowskie) 23, gdzie wyborowali . kiego. . 
oraz „Próba realizacji programu w kl. I - .- . Dokonawszy w skladz1e spu~tosze· 
i 11" dyir Krasickiej z Łodzi s • I' , • H • • • • • • 1 • ma, włamywacze za pomocą specialnych 

w zj~ździe tym Łódź będzie repre- OCJa ~SCI w 1szpan11 S:ł WCP'Z SI Dl borów wywiercili duży otwór w ścianie, 
zentowala liczna delegacja_ • · 'ł 'I . przyległej ~o skła~u . manufa~tu~y 

Oświadczenie przywódcy socjalistów his:zpańskich, który uciekł „Harcsztark i Chwat I mieszczące] się 
Międzynarodowy dzień 

oszczędności 
dziś obchodzimy 

Łódź, 31 październilka. 
(k). - Dziś obchodzimy międzyna­

rodowy dzień oszczędności. W związ­
ku z tern w mieście naszem PPCZY'lliono 

' caty szereg przygotowań, mającyich na 
celu spopularyzowanie idei oszczędza­
nia. 

Na mUJrach miasta rozklejono prqpa­
g-andowe plakaty a w szikolaoh średnich 
i powszechnych wY1gtoszono dziś szereg 
pr}gadanek. Odczyty na temat oszczę­
dzania wygłoszone zostaną taikże w roz 
maitych organizacjach zawodowych a 
przez radjo nadana zostanie s;pecjalna 
~mdy1cja z okazji Dnia Oszczędności. 

!UTRO 
w czwartek 
d. 1 listopada 
przyniesie „Express• 
nową serję 

ta 
i 

alacllona 

do Francj·t.-Straty korpusu oficerskiego WOJ"Sk rządowych na terenie tej samej posesji. 
Podcżas gdy kilku włamywaczy zo-

Paryż, 31 października. j udział jakieś czynniki zagraniczne. stało w składzie Warsztackiego, pozo-
(PA T) Przywódca soc.ialistów hisz- Madryt, 31 października. stali zajęli się pakowaniem towarów w 

pańskich Prieto, któremu udało się zbiec I W madryckim dzienniku „A. B. C." drugim składzie. Włamywacze przenie· 
z Hiszpanji, przy byt do Parvża. Prieto I ukazała się imienna lista strat ooniesio- śli następnie cały zapakowany już towar 
oświadczył przedstawicielom agencji nych przez wojska rządowe w czasie do sklepu Warsztackiego, skąd zamie­
ttavasa, że stłumienie ruchu rewolucyj- walk z powstańcami w Astur.ii. Wśród rzati wynieść go przez piwnicę na ulicę. 
nego nie zmniejszyło sił sociaUstów, zabitych w korpusie oficerskim znajduje Najprawdopodobniej zostali spłoszeni 
którzy, jak twierdizi, pozostają nadal się trzech pułkowników, dziesieciu ma- gdyż łupem ich padła tylko kasetka z 

najlepiej zorganizowanem stronnictwem j.orów, szesnastu kapitanów i 24 oorucz- pieniędzmi i wekslami zrabowana ż fir-
w Hiszpanii. ników. Liczba rannych oficerów Jest my Warsztacki. 

Prieto zaprzeczył, jakobv w organi-1 o wiele wyższa. Włamywacze zabrawszy tup wydo-
zacji ruchu rewolucyjnego miały brać · stali się na ulicę. Dziś rano jeden z pra-M' . ob t p· k . e1· bi d k·H cowników firmy Warsztackiego skon-1e1sce p Y U „ 1e n On yn I ~~!~~ea~1~ł~~~k\6/e z:i:~t~~~i~a0~i~j~ 
odkryła policja paryska. Spólniczka spiskowców na życie króla sce i wszczęty enerwczne dochodzell!.; 

Aleksandra nazywa się Dora Frank 

I Paryż, 31 października. Dr. Józef Frank dawał często tajnych SamobóJ" stwo służą'«: . 
Policja paryska otrzymała dwa do- kurjerów na usługi chorwackich terory· · ' 

niesienia o rzekomem miejscu . pobytu stów. ł..ódź, 31 października. 
,tajemniczej blondynki", która poszuki- * (lig.) - Dziś rano o· godz. 7-ej popeł 
wana jest stale w związku ze śledzA Bruksela, 31 października. niła samobójstwo Marianna Kotopińska 
twem w sprawie zamachu marsylskiego W Seraing policja belgijska dokona- służąca, zatrudniona u pewnych parl.· 

Wiadomość z Białogrodu twierdzi, iż ła licznych aresztowań wśród zamiesz- stwa przy ul. Wólczańskiej 243. Gtly 
owa tajemnicza kobieta, wmieszana w kujących tam emigrantów jugosłowiań- chlebodawczyni weszła rano do kuchni, 
potworną zbrodnię zamachu na życie .skich. Dzie~iętnastu spoś~ód .nich za- I zastała ~am K?~obińską, le~1\cą bez pr~y 
króla Aleksandra, jest córką Józefa stało odstawionych do granicy i wydala) tomności na łozku. Z ·ust 1e1 sączyła się 
Franka, założyciela wywrotowej partji nych z Belgji. piana. Przerażeni domownicy zawe-
chłopskiej. Nazywać się ma ona Dora, Wszyscy aresztowani przez policję zwali pogotowie ratunkowe. 
liczyć ma lat 29, pospolicie nazywana belgijską wzięli udział w zebraniu orga-1 Przybyły lekarz skonstatował 
była „Piękną blondynką". Podobno by ' nizacji chorwac1(iej w dniu 1 kwietnia służącej, wskutek wypicia jakiejś 
ła kilkakrotnie już zamężna i jest rów- w Scz:-.-,in1. r~cl:::ie wydany był wyrok na ?;nanej trucizny · o .ba. siln• 
nież krewna Kwaternik'r króla Aleksand•·a. ,I l:gg.• ;,1 ~ -

zgon 
nie­

dz!I~ _ 



PRZYfiODY J.Jl81.Jl - HlEPHI 

l(orzysta)ąc z cichej nocy, 
Usiadł kundel koło budy 
I znudzony bezczynnoścla 
Ustawicznie ziewa z nudy. 

„., 

'' 

Widząc Brysia na łańcuchu, 
Jaś podchodzi doń odważnię 
I trzymaną w reku laską 
Żartobliwie pieska drażnL 

tł t 

Lecz, gdy skoczył Bryś ze złości, 
Zerwał łańcuch niby nitkę -
Puścił. w pogoń się za Jasiem, 
Pragnąc ztapać go za łydkę! 

I 

Wiara. w duchy i czary zakorzeniona jest w ~rystokratycz­
nych sferach Anglji. - Siódmy potomek starego rodu 

ofiarą przekleństwa nieszczęśliwej . ntatki ... 

Gdy pies goni, uciec trudno, 
Nic, choć chciałbyś nie uczynisz, 
Więc nie pomógł też Jasiowi 
Brawurowy biegu finisz!„. 

(Dalszy ciąg Jutro}. 

WOLNA TRYBUNA 
„ZAKOCHANA RÓŻYCZKA Z f',óWNEJ 

SIEDZ~BY LóDZKIEJ" W LODZI. Droga Ró­
życzko, oczywiście, że przechowuję listy mo· 
lch korespondentów, ale dla wyszukania odpo· 
wlednlego listu z olbrzymiego stosu, musiała· 
bym mieć podaną przynajmniej datę wysłania 

listu, lub datę zamieszczonej odpowiedzi. Nie· 
mnlel Jednak dokładnie przypominani sobie 
treść poprzedniego llstu PanL Przedewsiyst• 
klem droga Różyczko należy na całą Waszą 

sprawę spojrzeć nieco krytycznie, Pani zasta· 
nawiała się nad możliwościami doprowadzenia 

(x) Anglicy, Irlandczycy i Szkod są Wieśniacy z okolicy zamku opowia- . wało nieszczęście. Przed śmiercią przed do Jakiegoś. rezultatu WaszeJ znafomoścl 1 oba· 
oaroJ.·. mi najbardziej przywiązanymi dJ dają, że poprzedniego dnia przed śmier-l ostatniego markiza, Biała dśma ukazała wlała się Pani, :te różnice między Wami WY• 
St.tr:·rh zwyczajów, tradycyj, wier-t~:ń i cią markiza, widzieli przy strumyku, i się również komuś z członków rodziny. wołalą sprzeciw rodziców i Pani naJbll:tszych. 
przesądów. ~ostęp3'. 'kultury i nowoczes: opodal pałacu „Białą damę". Legenda o! Anglicy wierzą święcię, iż tragicznie Nie wie Pani Jednak, czy te same motywy nie 
ne. ~rąd:>; wiedzy me zdołały. zachwiac Białej Damie krąży la również w pala- I zmarły lord podzielił marny los swych wysunęły się również I u Pani znaJomego, któ· 
teJ sl~peJ ~lary, zakorzenióne1 od stuleci cu, przyczem ukazanie się jej zwiasto-1 przodków„. ry skorzystał z pretekstu I mo:te ku własnemu 

. Nic dziwnego zatem, że na tym grun ooooccx.• żalowi zerwał znajomość, która nie rokowała 
cie kwitnie wiara we wszelke naprzyro-1 żadnych nadziei na przyszłość. NlemnleJ Jednak, 

i~~~~ą~~7~s~:~ze~1~1~ied0~~:b~k~h~a~g~ Statek, którym podróżował Kajzer Wilhelm li !ó~::::ku~~:1t:~: ::;::~n,:1:~:~s!~;: 
rzenione są wśród starych, arystokra· . • - to przynaJmnieJ spowodowania szczere! roz· 
tycznych rodów. Niema zamku lordow- został zatopiony na wodach amerykańskich mowy, która wiele nleJasnych spraw wyJaśnl. 
skiego na terenie Anglji, Szkocji, czy Ir- (sbl Władze nadbrzeżne w Tampa W roku 1918 nastąpił w Niemczech Trzeba Jednak dziecko, zastanowić się powa:t· 
landji, gdzieby nie pokutował jakiś (Stany Zjednoczone} nakazały zatopic- przewrót i statek został skonfiskowany. nie nad przyszłością I Jeżeli miłość Wasza fest 
,,duch", który kiedyś pokazał sę pradzla- nie statku „Nohab". Dzieje tego okrętu Nabył go wówczas jeden z najwięk- naprawdę bardzo wielka to trzeba zacząć zwal· 
dowi, ale w którego Istnienie wierzyć są rzeczywiście niezwykle. szych bogaczy niemieckich, Hugo Stin· czać wszelkie przeszkody, ateby wreszcie usta 
będą nawet prawnuki. Ta zakorzeniona Przed trzydziestu laty zbudowano w nes. Z nieznanych przyczyn nie jechał blllzować Wasz wzaJemny stosunek. Oczywłś· 
wiara w moc starych zaklęć i pokutują- Niemczech jeden ; paj~afd~wi 11.*su~o- . pn jednak ani. ra.iiJ tym p)g~tę.wi ,Ji JP.'flte cle POnt!>1<11yml :w tel sprawie mogą być tYlko 
c;vch duchów zostata spotęgowana wsku wych wówczas statków. Został on skon dał go pewnemu swemu znajomemu, · Partl nafbllżsl - a zatem rodzice, których trze­
gek niezwykłego wypadku, jaki wyda- struowany na zlecenie pewnego obywa· pochodzącemu ze Skandynawii. Wów- ba przekonać o Waszem prawdzlwem uczuciu, 
rzyl się niedawno. t~la łemiecliie~o, który wyłożył gotów czas to otn:ytnał staftK d2! n wlę a:teb1 m6c starać się o ich zezwolenie. Nara· 

Przed kilku dniami Markiz z Water- ką 16 milionów marek w złocie. O jegc „Nohab". zie Jednak niech Pani postara się zobaczyć ze 
ford, lord John Charles de la Poer Be- luksusie i przepychu rozpisywały się Skolei nabyło (lo dwuch amerykan swym znaJomym I porozmawiać z nim. Być 
resford, znaleziony został w swem sta- wówczas wszystkie pisma europejskie. Hainer i Ogren, którzy przetransporto· mo:te, miłość Jego nie jest tak głęboka, Jak 
rem zamczysku, z przestrzeloną skronią Właś,ciciel statku ofiarował go \Vilhel-1 wali st~tek do Nowe~o Swia~a i ~!1 pr~e- uczucia Pani I nie wytrzymała prób. Wówczas 
Lord leżał w pijamie na kamiennej pod- mow1 II. znaczyli go do stałei komumkac11 mię· dziecko należy zapomnieć o wszystklem co 
todze swojęj zbrojowni. Badanie lekar- Cesarz sam, mimo iż. był przyzwycza I dzy Nassau a Miami. Po kilku latach było, gdy:t ,,niema tego złego coby na dobre 
skie nie potwierdziło tezy samobójstwa, jony .do luksusu, nie mi~ł i~dnak słów zbankru~.ow~li i musi.eli .statek sprz.ed~ć. nie wyszło", lak powiada przysłowie, a przy. 
podczas gdy ddktadnie śledztwo wyklu- podziwu dla nadzwyczaJ pięknego wy- "Nohab kilkakrotnie Jeszcze zm1en1al słowla są mądrością narodów. 
czyło możliwości morderstwa. kończenia statku. Wielo~r~t~ie używał swych właścicieli, aż uznany zost.ał nie· „CHOC TROCHĘ SŁONECZKA" w WIERZ· 

W związku z tą tragiczną śmiercią, go cesarz do swych przeyazdzek mor- zdatny do dalszych podróży - 1 zato- BNIKU ma red kcfl 11 Ex •• któ 
Anglicy przypomnieli sobie o przekleń- skich, jednak nie długo się nim cieszył. ' piony. t 1 ~ ad •; · pres~u 'ł 1 ry zo· 

stwie, ciążącem na rodzie markizów N·~·łus' c· ws' ro' d ... · 
1
.adowi·tych węz· 0, \V :oana:r:::e: ::~c:k~e:~ c::ip~:~~~:s an u swe-Waterford, który to tytuł, jak wiadomo, lf 

dziedziczy zawsze najstarszy syn. PANI A. J. Z MYSŁOWIC. Jest to sprawa. 
Przed wieluset Iaty do jednego z mar- Sen1'gmeniolne ... Iw•• i :f••..c.r-s•• którą zbadać musi adwokat, albowiem należy 

ikizów Waterford zgłosiła się pewna "'9J '91'& ~ ~ się dowiedzieć na lakich warunkach przepisany 
wdowa, która miała bardzo niesfornego (x) Zwierzęta są najlepszymi przyja· sy, które przywożą, wracając do Kraju. został maJątek I czy ów Pan niema żadnych ln-
syna z prośbą, ażeby markiz przemówił ciółmi człowieka. Dotyczy to nietylko Utrzymanie zwierzęcia w wielkiem mie· nych dochodów. w ka:tdym razie, słuszność 
mu do rozsądku. Markiz zgodził się na zwierząt domowych, ale także i tych, ście, jest jednak połącz9ne z niezwykłe- Jest po Pani stronie 1 mam wra:tenle, te pra· 
to. Następnego <lnia syna wdowy znale· które powszechnie określane są mianem mi trudnościami, wobec czego właścicie wo przewlduJe tego. rodzalu wykręty nlesu­
ziono powieszonego na drzewie W par· drapieżników. Londyński ogród zoolo- le oddają je przeważnie do ogrodów zo- mlennych dłużników. w każdym razie powinna 
k giczny jest jednym z najlepiej wyposażo- ologicznych. Zwierzęta te poznają jednak się Pani zwrócić do adwokata, który dopomoż~ 

u. Nieszczęśliwa matka przeklęła mar- nych w Europie. swoich byłych opiekunów i zbliżając się do wyegrzekwowania należnych sum alimento-
kizów aż do siódmego pokolenia, ŻYCUIC Zwierzęta cieszą się tam względną do prętów klatki, okazują swoją radość wych na wychowanie dziecka. Domyślam się, 
im aby żaden z nich nie umarł śmiercią swobdodąh i mniej są dzikie, aniżeli w in. z okazji niespodziewanych odwiedzin. te przy tak skromnych zarobkach Pani, niema 
naturalną ogro ac . Wiele spośród znajdujących Wśród lwów i tygrysów w londyń· Pani pieniędzy na opłacanie adwokata, wobec 

Młod; markiz był siódmym skoleł po się tam zwierząt stanowiło kiedyś pry- skim ogrodzie zoologicznym, jest wiele cezgo niech się Pani skleruJe do Wydział1t 
tomkiem starego rodu, który zginął nag- I watną włas!1ość i ~ychowywa,lo się za· tak łagodnych okazów, że bawią się Opieki Społeczne! przy magistracie, gdzie nie· 
tą śmiercią. Ojciec jego utopił się Ucząc ~łodu w DJl!szkan1ach urzę~mk~w kolo przez kraty z publicznością, liżą ręce, zamotnym udsłelane są porady prawne . bez. 
lat 36, zaś dziadek spadł z konia I zabił nJ~l~'!ch, ktorzy swych ulub1eńcow przy podają łapy i t. d. Specjalnie zabawne i płatnie. Niech Pani nie szczedzi starać, ażeby 
się. Wszyscy poprzedni dziedzice ary- w1ezh do Londynu. chętne do zabawy są niedźwiedzie, kt6- rzeczywl~cle uzyskać przyznane Pani wyrokiem 
stokratycznego tytułu ginęll również Urzędnicy angielscy "w lndjach, bar- re i~rają z dziećmi, nie czyniąc im żad· sądowym kwoty alimentacyjne, albowiem czy. 
naglą śmiercią. dzo · często chowają w domu młode tygry nej krzywdy. ni to Pani wszystko z troską o zapewnienie 

1 
~ensacjębwd l?łndyilskim ?6grodzi.e lkzo- przyszłości dziecka, którego koszty wychowa· 

f 
• k f o og1cznym u Zt a para węz w, wie o- nla winien równle:t dzielić J t I Amputowana noga o 1ary atastro y ~~~~e~p~ł :restrako~~d~. ~~:~:i::i~~~ ofclec. ego na urany 

• • 11 • d zwana została Sumba i Sumbawa. Węże 1 tiiltJ!!11%Jl!llflliJ[!]f:Zj~lXJ N1esamow1ta „maskota niefortunnego kierowcy samocho u te należały do gatunku niebezpiecznych. I' „. . ftll!ł~i!ll!J 
{sb). Oddawna istnieje zwyczaj za- tacji nogi. Jakież było zdziwienie chi-· Mimo to jednak, Sumbawa tak się po pe ' . 

wieszania w samochodach „amuletów" rurgów, gdy po dokonaniu operacji zja- wnym czasie oswoiła że przyjmowała po 
i maskotek", które mała, chronić pasa- wił się ów makler i poprosił o zampu- karm wprost z ręki, nie czyniąc nikomu 
ż~~ów od nieszczęśliwych wypadków. towaną no~ę. krzywdy. Sumba pozostał jednak wciąż 
W tym celu używa się rozmaitych gro- Prośbie jego uczyniono midość. niedostępny, sycząc złowro~o na widok 
teskowych figurek, które umieszcza się Makler polecił wyjąć z amputowanej wyciągniętej ku niemu dłoni z pożywie­
na chłodnicy auta, lub wiesza wew- nogi jedną kostkę, oprawił ją pięknie niem. -
nątrz samochodu. w srebro i powiesił w swym samocho- W, tych dniach Sumbawa zdechła na 

Niiibardziej dziwaczny amulet po- dzle. Nie ulega najmniejszej wątpliwo- złośliwą influenzę i od tego czasu, towa 
siada pewien bogaty makler giełdowy, ści, że od czasu te_go wypadku makler rzysz jej nie przyjmuje pokarmów, krą­
z Londynu. Przed dziesięciu laty prze- ! ów jechał o wiele ostrożniej i nie spo- żąc wciąż wokół ciała zmarłei towa­
Jechał on pewnego młode20 człowleka. 1 wodował więcej żadnego przejechania., rzyszki. Nawet gołąbki, ulubiony przy­
Rannego odwieziono do lekarza, gdzie i Jest on jednak przeświadczony, że od smak wężów, leżą nietknięte. Samba ia-
uznano za konl~Gzne dokonanie ampu-' wypadku chroni go ten amulet. I głodzi się na śmierć. i]~~OO~~OO~OO!;J~OOOO~~ 

• 

j t 
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Po/itvka 

Anglja obawia się 
wojny . 

1986 

Czy asystenci zwlijzkowi zostanq powołani 
W organizaciach zawodowych w laodzi wysuwana iuż są kandydatury 

osób, które mają być przydzielone do inspekcii pracy /va wszystkich giełdach europejskich 
podnosi sic f{Waltownie kurs funta. -
Przy~zyna tego zjawiska jest niezwy-
kle ciekawa. Kapitaliści, którzy donie- Lódź, 31 października. asystenci organizacyj robotniczvch zo- Pogłoski o powołaniu asvstentów 
dawna trzymali pieniadze w bankach (kJ Od dłutszego już czasu związki staną powołani do życia I będą sprawo- związkowych wywolaty znacz::e poru· 
tr0;ncu~kich, szwajcarskich, holender- zawodowe w Lodzi czynią energiczne wać swe funkcje w porozumieniu z in· szenio I zc.incrcsowanie we wszystkich 
skich itd. w obawie przed dalsza dewa- starania, aby przy inspekc)I pracy po„ spekcją pracy. łódLkich or1,ta:1'lza~jach zawoc~n·vch. -
l1zacja. waluty angielskie} obecnie na wołani zostali asyste-:lC'i z on:nnfzacyJ Pogłoski te potwierdza h!ct. tż J'Od· \V dą2'U wo:.!or1Jszti;O i (!n:-i::!:?!szego 
gwałt wycofują swoje pieniadze z kon- robotniczych, kt6rzyby m!clf prawo do- czas pobytu w LodLł przcJstawicietł mi- dnia oóbyl sfe cały i>'l~~Ct>' :!:!1;ra:!, na 
tyngentu i uciekają do Anglii Dzieje ·kOIJ'Ywania rewiz)i w fabrykach. bada- nłsterstwa opieki społecznej p. ił1spckto„ których sprawa ta zost:!.rn or;,ł•••'°!:.t•~·. 
si~ to dlatego, że wszyscy oba~iaią sill nła ksiąg, sporząd'zania protokulów oraz ra Miedzińskiego i doktora hy1;deny fa· Chociaż z fnnYC'h itodot !nfor.!luJą 
wojny. Na lVYTJadek zatargu czuja sie kontrolowania, czy umowa zbiorowa brycznej p. Nowakowskiego sprawa po- nas, Iż wiadomości o powofa:du asysten 
pewniejsi w Wielkiej Brytanii aniżeli iest przestrzegaua. wołania asystentów związkowych była tów nie odpowiadają prawd:Je. zdoła· 
w Jakimkolwiekba.dź europejskim kraju. Mimo zableg&\v I licznych fnerwen„ szczegółowo omawiana na Jednei z kon- łiśmy ustalić, iż wysuwane iuż są kan­
z.resz,.ta,, w samej Ang(ji nigdy Jeszcze eyj zarówno w Lodzi jak ł na terenie ferency). dydatury poszcmgólnych osób, które 
~a nie obawiano sil: konfliktu zbrojnego, WarszawY, sprawa ta nie została dotąd Zwrócono wówczas uwaste. iż uru- mają pełnić funkcie asystentów związ­
Jak obecnie. Jeszcze vrzed kilku laty załatwiona. Obecnie w zwlazku z po· chomlenłe instytucyj asystentów urno· kowych przy inspekcji pracy. 
Anglicy pokp~wali sobie z niemieckich bytem w Warszawie inspektora pracy 1 żllwiłoby sprawniejsze wykonywaniel Sprawa ta zostanfo niewątpllwie osta­
lub francuskich przygptowart wojen- .p. Wyrzykowskiego, miasto nasze obie I wszystkich obowiązków inspekcji pra- tecznie zdecydowana I wyjaśniona w 
nych. Z przekasem mowilt o miljardo- gly pogłoski, Iż w naJblłższych dniach cy w Lodzi. pierwszych dniach listopada. 
wych wydatkach francuskich na fortyfl. 

~~~~ofrd~~icot::i:gdn~zed 0~:~:u~i:~ Bral zab1·1 brata 
napaścia jest w Wielkiej Brytanii po­
wszechnym tematem rozmów. Bardz.o 
charakterystyczne 1est. te do odbywa- Zbrodnia powstała na · tle sporu o pod"'1·a1 spadku 
Jace} sie obecnie w Londynie konferen- ' 
cii morskiej (sprawa ograniczeri zbro/eri lodź, 31 października. łych w Kamińsku, w powiecie piotrkow ·ny majątek. Na tle podziału spadku po· 
morskich) przywia,zuje sią mlnlmalne zna Wczoraj o godzinie 11-ej rano w Sło skim, od dłuższego czasu toczył się spór wstały nieporozumienia: wszyscy człon· 
CZf!nie . . Dawniej bylb.v to glówn.v przed twinach, w województwie łódzkiem, do- pomiędzy braćmi Wacławem i Edwar· kowie rodziny, prócz wyżej ws„om-
miot zainteresowań. Dzisiaj anglicy bo- konane zostało bratobójstwo. dem. Spór ten miał tło majątkowe. I nianych braci godzili się na proponowa 
ja sill Niemiec bardzie}, aniżeli Japon/t t W rodzinie Góreckich, zamieszka- Ojciec Góreckich pozostawił znacz-

1 

ny przez arbitrów podział; - jedynie 
Ameryki razem. Bo/a sill - w tym zna· Wacia.w i Edward zapałali do siebie tak 

~~e,:::;~bż,deis~~;~ją :;,:r;y :~z':~~~'t:a: Zamach samobo'1·czy młode~ robotnicy . ;;:~~aził!e.;~:i~J:~ !imi
1:t~etói~k~tnie 

Przed kilku dniami prasa podała tnfor- J ! ' W czoraJ rano przybył do mieszka-
mac}ll o olbrzymim deficycie w budżecie k•óra nie moeło znole.ź4t Pl!ł"OCU nia Ed.warda ~óreckiego, „34-letni;go 
Państwowym Niemiec. Łódź 31 źd . 'k . b' „ telegrafisty kole1owego staci1 Słotwmy, 

- Jeżeli Niemcy przy takle} nlldzy . . 1 pa zierni a.. 1 am ic1i. . . . • brat jego i ju.ż po kilku słowach przywi· 
gospodarcze} i finansowej - myśli prze· Od dłuzszego JUŻ cza~u 23·letma \Yczorai. korzys~a1ą7 z. meobec.~ośc1 tania, wszczął z nim zawziętą kłótnię. 
Cilltny anglik - wydaja tak olbrzymie Władysła~a B.arbus, z~m1eszkał~ przy rodz1:iy, w_ przystępie ~ilne1 d:pr~s,11 ~o ' W mieszkaniu w tej chwili nie było ni· 
sumy na wojsko i przygotowania wojen ul. Połudmowei 40, zna1dowała się bez ralneJ,, nap1~a s1ę spore1 dozy 1ak1e1ś me ko!!o. 
ne, to nie ulega wątpliwości, że ro z. pracy. . . . . znanej tru7izny. . I Gdy po godzinnej nieobecności po· 
nr a „, a z br 

01
· n a 

1
. est n i e d a- Wszelkie poszukiwania 1 prosby W stanie zupełnego zamroczenia zna .. 1. d . . h rzedstn "' „ ł · Mł d k b' t · 1 · dł . d k \ wroc1 i omowmcy, oczom ie p 

l e k of... sp.ed z.yłna. nż1c~edm. ot ak o 1Ge a ~łie ez1zono po użs1 z1ym czasie es~eratb ę. wił się straszny widok: na podłoaze, w 
Trudno oam6wić słuszności temu ro- ~~ z1a a 1tu ta· nećgoł rda un u. rozi a . awl ~zwanło e {~rzDa popkotow1a u ez ' kałuży krwi spoczywały zwłoki telegra 

zumowaniu, a ostatnio znów wiele obaw 1e1 popros u mier g o owa. piecza m spo eczneJ. enat ę, po prze· f' t 
b d i Barbusówna spotykała się niejedno- płukaniu na miejscu żołądka, przewie• j 1

8 
yp. tk „ 

u z w An~lil wiadomość 0 wynalezie- krotnie ~ propozycjami zarobku, nie od· I ziono do szpitala w Radogoszczu. Stan . 0

1 cz~ oEwdo prdzypGu~zczak~o~ ~de knoa· 
niu vrzez Niemcy nowego systemu bez- . d . , . d k . . b' . . . . t b d . ( ) 

1 

miesz <ame war a orec 1ei;o o 
szelestnych motorów w zastosowaniu powia a1ącenu Je na Je) usposo ieniu 1e1 yes ar zo powazny. gr· na~o napadu bandyckiego, jednak już 
do samolotów. Letnie manewry po- o ł-. t z o na wstępie dochodzenia oolicyjnego u-
wtetrzne nad Londynem rdowtodlY, ·ie s I,; ry za ar~ w !FI er z u jawnione zostało, że zabójcą był rodzo-
obrona stolicy w Brytanii jest niepraw- ~ '"'~ ny brat. 
dopodobna. Cóż dopiero mówić teraz, Włókniarze uchwalili strejk solidarny Władze policvine powiadomiły o 
przy nowych wynalazkach ni'emi'eckich? ' d t · d ·1 d w Lodzi' . Lódt, 31 pa~dz1'ern1'ka. ty d • d . W . k mor ers wie urza se czy . 

Nic dziwnego, że w tych warunkach f, o zatago zema sporu. zw1ąz u z w t 1 . . J d · 

Ze \\'zgl0
dów poprostu strategiczno-tak- (v) W dniu 23 października wybuchł tern w ubiegłą niedzielę odbvło się w szcz~ 0 

poszu nwama. eszcze wk mu " z · . ' . . i wczoraiszym ujęto bratobójcę, tóry 
tycznych zbliżenie angielsko • francus~ w Zgierzu w firmie Emila Faust zatarg g1erzu zebranie robotników. na któ- , przyznał się do obydn~tfo czynu. 
kie poczyniło tak wielkie postepy. An- na· tle niewyptacaaia stawek robotni- rem uchwalony został stralk solidarny I . "' k „ z 
glic.v widzq, te w Niemczech sytuacja kom i nieudzielania należnych urlopów. dla poparcia słusznych żądat1 robotni- Zw~oki poddane zostały se c1i. .gon 
jest corza bardziej beznadziejna. Bez- Zatarg przybrał na sile z chwilą gdy ków. nastąpił wskutek rany .postrzał?~e1 w 
nadzie}ność posiada Jedno wyjście - wydalony został z miejsca robotnik do- Wdr1iu wczorajszym o itodzinie t-ej, b[zuch Mrewol~eru duzego kahbiu, sy 
ostateczny gest rozpaczy. Czy gestem póminający się o należny urlop. Dwie I popołudniu wybuchł również strajk we I 5 

emu " ~uzer · 
tym nie bedzie podpalenie beczki dyna- konferencje, które odbyty sie z udzia-: wszystkich pr:zędzalniach zarobkowych. Zbro~?iczego brata przesłano do 
mitu vod Europą, tego jeszcze dzisiaj lem zastępcy starosty nie doprowadzi- i I dyspo;;1 wł;:;;:;,;rth .• ,!!LfffN!M 
nikt nie może przewidzieć. 

Nowa przychodnia Nie wolno sprzedawać mleka „na miare" 11111111!111 l l1 :H1p1l ! llilh 1 i1lli llil!llllllllllllllllllllll!ll~lll l !l li lllillliillllJI; 

przeciwgrufllcza ~•d. zw111~ł~t:h skle~euhf . . _8~!!!! '"~~.!~~!~!;~,~~w~6, 11, 
. ł..6dź, 31 patdziernika. ~6 z, 31 patdz1ermka. zostaną poc1ągmęc1 do odpow1edz1alno-

1 

się do rządu włoskiego z żądaniem wydania 

1
'k) W dniu 2 listopada r.b. zostanie (k} Z inicjatywy wydziału zdrowot- ści. Pavelicza, jednego ze wspólników zabói~twa 

l Ł d h 
ności publicznej zarządu m. Łodzi zo· W myśl obowiązujących przepisów 

1 

króla Aleksandra i min. Barthou. 
uruc iomiona w 0 zi przyc odnia prze stała dokon&na w ostatnich dniach kon mleko „na miarę" może być sprzedawa· - ~amieszany ~ a~e~ę. żyrar~o~ska hr. 
ciwjagliczna na terenie V dozoru sanitar trola w sklepach, sprzedaJ'ących mleko. ne tylko w przedsiębiorstwach, w kt6- Poto~k1 opuści w dn;u dz1s1~1~zym w1cz1~nie za 
nego przy ul. Sosnowej 32. ,v1 k'lk d . . . dk h k h l k . t . d • ódł h kauc1ą w wysokości 2 mih. zł. zabezpieczon:i 

M' t . d d d lk . Iw 1 u. z1es.1,c1u V.:YPa ac on• ryc m e o 1es . Je rnem zr em an· na jego majątku. . 
ias 0 nasze posta a otą ty 0 Je trolerzy stw1erdz1h, ii mimo zakazu, mle dlu. We wszelkich mnych wypadkach - Minister Barthou pozostawił cały swói 

dną przychodnię przeciwjagliczną przy ko sprzedawane Jest ,,na miarę", wobec mleko musi być sprzedawane w butel- majątek za wyiątklem .kilku legatów Akadem.ii 
ul. Dworskiej która nie może całkowi- M B I d I lb 
cie podołać swemu zadaniu. Uruchomie- czego spisali odnośne protokuły. Winni kach. bfbij~fes~~~l in. art110u pos a a o rzym1a 

~=mnd:b!o~~i:j~~~~~ ~r:z::ies~k~~::t SZCZAŚC ., e Ewy Gó rs k ., ej międzyw r~~~;~r~~b~,1sf~~:.?le~~~~\~!fc~~~hl: 
południowej części Łodzi, zmuszonych· '-I literatem Witoldem Hulewiczem. Do pojedynku 

d t h d b 
· J · d I . doszło na skutek polemiki prasowej w spra-

o yc czas o prze ywania znacznych Gdzie ludzie szcze:łcla szuka ą I g z e je mo!na znaleff wach artystycznych Wilna. Obaj przeciwnicy 
prz<?strzeni: Katdy z nas ma 1wo1'e wyobrażenie Cena egzemplarza 30 groszy. Do na I zostali lekko ra?nj. . . . . . · 

W tryb~ h 5 l - Jugoslowiansk1 m1mster spraw1edhwośc1 
aC ma zyny . o szczęściu. I katdy go szuka inaczej. bycia u .każdego sprzedawcy pism w ca Maksimowicz podał się do dymisji. 

W fabryce Monopolu Tytuniowego Ale choć katdy szuka, nie katdy znaj· łym kraju. 
pny~~K~~cibwy~n~•w~o d~~ ~-••••••••••••••••••••••••••••~, 
raj nieszczęśliwy wypadek. A o szczę§cie nie jest ·tak trudno. Cały s' w1·a1 o , • 

Zatrudniony pr~ maszynie Jan Li- Trzeba 1'e umieć znaleić. Czasem szczę goni za s z cz Ds „ ID m 
ber, zam. przy ul. Edwarda 17, wskutek 'i lł li 
nieuwagi przybliżył rękę tak nieszczęśli §cie samo szuka człowieka, choć czło· każdy sobie inaczeJ szczęście wyobraża. 
wie, iż została ona pochwycona przez wiek tego nie widzi. Dzieje Jednej po~on\ za szczęściem - ko-
tryby maszyny. Liber odniósł głębok• Jak1'e było ,,Szczę1.c1'e Ewy Gór· blety porzuconeJ przez wszystkich, wtło-„ ~ czoneJ w szary tłum ludzi bez f~tra, bez 
ranę lewej ręki. Lekarz pogotowia prze skiej" czy je znalazła - mówi 0 tern pracy, bez prawa do egzystencji przynosi 
wiózł rannego do szpitala. (gr). najno~szy nunier popularnego tygodni- najnowszy numer 

ZA~;~ą~ k~t~z~~~~~%oww.,r~~~N?Jąi:i;~ ka beletrystycznego „Co Tydzień Po· 
Niższych Pracowników Poczty, 1 elegrafów I wieść". : 
Te)efonó.w Rzplitei Polskiej urządza w sobotę: Równiet w najnowszym numerze l 
dnia 3 listopada 1934 r. w salach „Helenowa' , 
przv ul. Północne] 36 pierwszą w sezonie wiei- „Co Tydiień Powieść" nowa niespo· 1 

„Co Tydzień Powieść" 
....as.f!i"iiJG I 

P· 1. ~~szczęście Ewq Górskiejli6 = MYHP '41'51Wł PWPM&H@IBF!M'51flił•-------

i dil& i 

kn zahawę taneczną. dzianka dla Czytelników te~o tviłod· 
Początek zabawy o godz. 21.30 do rana. WeJ„ 'k 

ście 1.- z!. Szczegóły w afiszach. Dl a. 
Ju:ł: jest w•:r;~dzle do nabycia. Cena egzemplar;za 30 groo:y 
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z dnia 

Dzieci ulicy 
Łódź, jak i każde wielkie miasto ma 
swoich małych włóczęgów, bezdomne 
dzieci dla których okres dzieciństwa 
oznacza nędzę, głód i brak tkliwego 
uczucia macierzyńskiego. W ostatnich 

Chaos komunikacyjny na przedmieściach 
Kiedyż wreszcie wozy ·tramwajowe kursować będą 

do granic miasta? 
czasach, wraz z wzrostem bezdomności Łódź, 31 października. I byto niezwykle burzliwe. a w tokuj doniosła sprawa ujednostajnienia komu-
i bezrobocia jest tych nieszczęśliwych {v) W ubiegłą niedzielę w Radogosz- obrad członkowie komitetu zarzucili nikacjj w obrębie granic miasta nie da-
dzieci coraz więcej. czu odbyło się walne zebranie Komitetu swemu łderownictwu, iż starania ich ła dotychczas konkretnych rezultatów. 

Wystarczy przejść śródmieściem, by Mieszkańców Przedmieść. Zebranie to były widocznie niedostateczne skoro Poraz pierwszy bodaj w zebraniu brali 
na każdym kroku, obok wystaw sklepo- udział mieszkańcy kolonii Z. U. P. U., 
wych, przystanków tra!llwajowych, w R d C'9 którzy oświadczyli, iż nie pot o mieszka-
bramaclz domów, ujrzeć małe. wychu- o 1opro!!ro1n ją na peryferjach, chąc oszczedzić na 
die postacie w łachmanach o bladych _.,. czynszu komornianym, ażeby różnice 
t k h kt, h śRODA, dnia 3t-go października. nistrów prof. Leona Kozłowskiego. hł i ł k t k ik 'I 
warz.vcz ac ' na Ol.'YC przedwczes- 6.45-6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· li.50-18.QO: Poradnik sporfowy. te poc an a y OSZ y omun aC·J' 

na wiedza życia wyżlobila swoje ślady, rze". 6.48-6.52: Muzyka (płyty). 6.52-7.07: 18.Q0-18.10: Muzyka (płytYJ Zbliża się zima i nastąpi okres cie-
Są to sieroty, lub dzieci bezrobotnych, Gimnastyka. 7.07-7.15: Muzyka (płyty). 7.15- 18.10-18.15: Repertuar teatrów. mnych ranków . .Podwójna komunikacja 
htórzy nie mogo,c ich wyżywić - zosta- 7.25: Dziennik poranny. 7.25-7.35: Muzyka 18.15-18.35: Audycja z okazji Dnia Oszczęd· zmusza do wcześniejszego wstawania, _ 

'l' z l (płyty). 7.35-7.40: Chwilka pań domu. 7.40- ności. ...._. 
Wl l W asnenm asowi. 7.SQ: Zapowiedź programu. 7.5{}-8.00: Koncert 18.35-18.45: Muzyka (płyty). gdyż rorlcłady jazuy obydwuch dyrek· 

We dnie dzieci bezdomne włóczą się reklamowy. 8.0(}-11.57: Przerwa. J 1.57-12.03: 18-45-19.0(): „Aby więcej kupować, trzeba mieć cji nie są uzgodnione i na tramwaje trze 
W parkach, ogrodach i na vrzedmie- Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa, więcej dochodu" - wygłosi Kazimierz Ni· ba podwójnie czekać. 
ściach, wieczorem zaś wylegaja maso- 12.03-)2.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 żyński. (Transm. z Wilna). . Zebrani domagali się poczynienia 

P. k 12.10: Codzienny Prze~ląd Prasv Polskiej. 12.10 ]9.Q0.-19.20: Recital śpiewac21y Bazylego Ty-
WO na iotr owską ulicę i nagabują -13.()(): Koncert zespołu Avkadi Flato. 13.00- siaka (tenor). stanowczych posunięć W kierunku zlik-
przechodniów jękliwem zawodzeniem 13.()5: Dziennik południowy. 13.05-13.30 Pio- 19.~19.30: Pogadanka aktualna. widowania wreszcie tego chaosu komu-
lub natarczywem dovominaniem się o senki w wyk. Tito Schipa i Niny Koschitz (pły- 19.30-19.45: Muzyika lekka. WY'konawcy: or· nikacyJ'nego, na kóry są narażent miesz~ 
kilka ro N' kt, · h d · ty) 13.30-15.30: Przerwa. 15.3-0--15.35: Wiado- kiestra P.R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 

g szy. ie ore Z me sprze a1ą mości o eksparcie polskim. 15.35-15.45: Prze- Wiktor Tychowski (gitara). kańcy przedmieść, stanowiący W da• 
kwiaty, zuchwale wciskając ie do rąk g!ąd giełdowy. 1.45-16.00: Fragment teatralny. 19.45-19.50: Odczytanie programu na dzień na· nych warunkach, jakgdy;by grupę oby„ 
przechodniów, inne jeszcze STJrzedają 16.00-16.45: Koncert orkiestry salonowej pod stępny. watell drugiej klasy, obywateli ookrzyw -
~tare, pornograficzne wydawnictwa. dyr. Tadeusza Seredyńskiego z udziałem Tadeu· 19.5()-20.00: Wiadomości sportowe. Ó 

Dzieci ulicy - to groźne niebezpie- sza Jasłowskiego (tenor). 16.45-17.0(): Skrzyn· 2Q.00-2Q.45: D. c. konceritu muzyki leka<iej. dzonych o kt rych interesy miasto nie 
czeństwo przyszłos'c; _ to ·Przyszl; pen- ka dla dzieci - omówi red. B. Stefański. 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. dba w dostatecznym stooniu. 

• • 17.0Q-17.5-0: Przemówienie Prezesa Rady Mi- 2().55-21.00· „Jak pracujemy w Polsca". W e lt · hwalono wy~•aA. do 
sjonarjusze wiezień. Złodzieje TJOS{ugu- 21.00-21.30: Koncert Chopinowski w wykona· r zu acie uc · M l,; 

]'n s;o ni'mi· stawi'a1·ac na czatach, vro- b , , b b niu Zy!!munta DY'"'ata. p. ministra komunikacji odpowiedni me-... .„ STJoso nosc, Y poz yć się tej opieki. ~ 5 • t któ b d · 
stytutki używa1·n do nai'rozmaz'tszycl• Zbl'. . . 21.30-21.4-0: Muzyka (płyty). mona w rym poruszana ę zie spra 

l . "' b • zza szę naigorszy okres dla tych 2J.40-22.QO: Recital śpiewaczy Stanisławy Kor- wa chaosu komunikacji w LO<hl I pro-
us .ug, wreszcie że racy ucza kunsztu wszystkich, którzy nie maja dachu nad win-Szyma_nowskiej. . śba 0 JnuerencJ'<> władz centrałnyeh w 
apelowania do serc i kieszeni. Władze głową, zbliża sie mroźna zima, która da 22.00-22.09. Koncert reklamowy z Łodzi. I!!> " 

walczQ z tern złem społecznem, lecz się we znaki biednym dzieciom ulicy, 22.09-22.15; Koncert reklamowy z Warszawy. kierunku doprowadzenia wozów tram-
walka jest niezwykle utrudniona. Bez- Społeczeństwo winno tutaJ' TJrzyi'ść w 22.15-22.30: Muzyka taneczna (płyty). waiów mi'efskich aż do ~ranie miasta. 
d d . . . , t. • 22.30-23.00: Kwintet fortepianowy Schumanna W dniu wczoralczym ,wys"'chała do 

omne zieci sa zazwyczm meuc11wYt- sukurs władzom l vrzyjść z pomocą 23.00-23.QS: Wiadomości meteorologiczne dla l w d I ~"..11 _J,., k 'ció 
ne. Są szybsze, sprytniejsze i bardziej biednym, bezdomnym włóczęgom, któ- · kom ... unikacii lotniczej. arszawy e ega"'Ja unesz an w 
obrotne od dorosłego wlócze~i. Gdy ,TJO- rzy wolą gf ód i mróz, obawiając się 23.05-2.l.30: Muzyka taneczna. prze~mlesć wr~z z op radowanym me. 
licja zzrzo,dza obławę i kieruje si<: według władz i wicziennego ry~orzz istniejącego LEKARZ _ DENTYSTA mor1ałem. ~rzeJ _d~legaci, którzy. wr~: 
otrzymanych meldunków, do szopy na w zakładach w postaci Studzieńca lub F KOPCJOWSKA czą memonał m1mstro":'1 kof!1umkacJ1, 
przedmieściu, zastaje już puste legawi- Królikarni. Spoleczeństwo powinno zor- • poprą go ieszlC'ze ustnie 1 orosić będą o 
sko,, tylk~ :eszt~i iedz~n~a, wypalone 

1 
ganizować świetlice dla dzieci ulicy, POWRóCILA. jaknajrychlejsze rozpa~rzenie załączcr 

~amerosy. i i.nne slady swiadcza o te'!1, gdzie dziecko, bez żadnego przymusu, Przyimuie codziennie od 9-3 ,nęgo mem-0rfalu. -
ze sc1tromeme ~o .zostało. orzed chwilą mogtq przyjść, ogrzać się, umyć, a na- Gdańsk a 3 7 
opuszczone. pzzeci te Sf!. 1uż przeważnie wet przenocować. Tylko w ten sposób , teł. 232•55 
tak z~psut~ .z zdemoralizowane. że np- można będzie te nieszcześliwe dzieci 1lod 4_ 7 w lecznlcv 

wet u1ęte z i sprowadzone do zakładow 1 zdobyć napowrót dla społeczeństwa. p
1
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nął na popiół. Ogarnęło go w tej chwili 
niesamowite uczucie przerażenia przed 
domyślnością „inżyniera Grahama rul­
tona". 

Jak we śnie somnambulicznvm przy 
mierzył garnitur. Leżał na nim iak ula­
ny. 

Sciągnąt brwi w zamyśleniu i opadł 
nisko na krzesło, które zatrzeszczało 
pod nim jakby nigdy nic i to orzypo­
mniało mu gdzie się znajduje. Oprzy­
tomniał. 

Odwrócił się energicznie i wyszedł. przeczytal: Ze stolika obok żelaznego łóżka 
Chciała przyjść do niego. Naoewno nie „Dziś o ósmej będziesz na „Balu wziął przybory i ogolił się starannie, 
chciałaby go więcej znać, gdyby ujrzala Nocy Letniej" w hotelu Esolanada postanawiając niezłomnie, że jutro kupi 
jego mieszkanie na czwartem piętrze w przy Gloucester Plac. Instrukcje o- sobie nareszcie dobrą brzytwę. 
nadbudówce. Zbyt dużo już przeżył w trzymasz na miejscu. Miej przy so- Nie zdziwił się już· wcale. gdv w kie 
ciągu ostatnich dwuch lat, aby nie od- bie swój karton rozpoznawczy. szeni kamizelki „swego noweg-o garni-
czuwać pewnej nieufności do ludzi. Od- Po przeczytaniu spal natychmiast turu znalazł srebrną papierośnicę wy-
czuwał też tę nieufność wobec Dolly niniej~:zą kartkę. Weź z sobą re- pełnioną papierosami i automatyczną 
Nixon, choć nic jej właściwie nie uza- wo,·.ver. zapalniczkę. Odezwała sie w nim fan-
sadniafo. Ostatecznie jednak - znał ją P. S.: Pamiętaj - 0 ósmej w „Espla tazja młodości stłumiona orzez dotych-
tak mato. Obawiał się, że gdyby stwier nade". Nie zapomnij wziać rewo!- czasowe niepowodzenia żvciowe i wraz 
dziła jego ubóstwo i biedę, gdyby zoba- weru. Nie zapomnij spalić tej kart- z obawą wzrastał w jego sercu podziw 
czyta jego czyste wprawdzie, lecz wy- ki natychmiast po przeczytaniu. dla szefa „inżyniera Fultona". Inżynier 
raźnie nędzne mieszkanie - nie · chcia- Podpisu nie było, ale poznał i tak Graham Fulton - zaśmiał sie nawet na 
łaby go więcej widzieć. A właśnie w tej odrazu mnemotechniczną metodę inży- zabawną myśl jakie podobieństwo po­
chwili obawiał się tej ewentualności, jak niera Fultona''. . " I etv..:zne 11adataby temu nazwisku Doiły 
ognia. Rozpczarowanie byłoby zbyt sil- Uspokoił się nagle. z z~mna krwią Nfxon! 
nym ciosem i ugodziłoby go niezwykle otworzył niebieską kopertę i znalazł w Zdjął marynarkę ostro:!nie. Jakby by 
boleśnie, może nawet załamałaby go niej różowe zaproszenie na „Bal Nocy ta z kosztownej porcelany, zaoalit do­
częściowo. Letniej", takie same, jakie widział w rę- skonały papieros i rzucił się Ciężko na 

Przebyt dwa piętra schodów i za- ku Dolly, tylko że pod rubryka wpro- zaścielone łóżko. Przez pół godziny le­
nurzyt się w mroczny, wąski korytarz wadzających byto wypisane nazwisko: żał w zupełnym bezruchu. Paoferos wy 
nadbudówki. Wyjętym z kieszeni klu- Inżynier· Graham Fulton. palił się już dawno, a on wciaż patrzał 
czem otworzył drzwi i uderzył weń sil Nawpół dopiero rozumiejąc o co cho w brudny sufit, po którym harcowały 
ny zaduch ciepla, bo mieszkanie znaj- dzi, odwiązał dużą paczkę leżącą wciąż muchy. 
dowato się tuż pod dachem. na krześle i znalazł w niej leżący w tek Myśli jegp byty przy Dolly, orzy je-

W sąsiednich pokojach, za ścianami turowem pudle balowy garnitur letni dynej osobie, którą mimo swei nieufno-
było wyjątkowo cicho. koloru kremowego, ostatni krzyk mody ści do ludzi a do kobiet w szcze~ólności 

Ale on nie zwróciłby na to i tak u- na jaki mogli sobie pozwolić tvlko bar- uważał za bliską sobie w tei chwm. 
wagi. dzo bogaci ludzie. Obok leżała kremo- Za naibliższą. 

Cofnął się wtył, jeszcze na progu. wa koszula i świetnie dobrany krawat · 
Albowiem na krześle przy oknie leżała ze szpilką wartości kilkunastu funtów. 
duża paczka prostokątna owinięta w Do tej szpilki przyczepiona była kar­
czysiy biały papier i przewiazana sznur te.czka, na której Ralph ku swemu wtel 
kiem. Na paczce duża koperta. kiemu przerażeniu odczytał zdanie. 

Otworzył ją nerwowo, drżacemi pal „Nie zapomnij spalić kartki". 
cami. Z dużej koperty wyjąt mniejszą Obejrzał się mimowoli. ale w pokoju 
niebieską i oddzielnie leżący złożony wl oczywiście nie było nikogo. · 
czworo arkusik zwykłego hiatego pa- Wyjął z kieszeni zapałki. potarł je-
pieru. dną i przytknął płomień do rogu papie-

i sercem bijącem jak młot narowy! ru z instrukcjami. Przeczekał at splo-

ROZDZIAL IV. 

Pięć mózgów.· 
Punktualnie o pół do siódmej stanął 

przed drzwiami na pierwszem piętrze. 
Przez długą chwilę wahał sie. Bat się 
zapukać. Jeszcze przedtem, gdy wycho­
dził ze swego mieszkania obeirzał się 
kilkakrotnie jak przesiępca opus~czają­
cy ze swym łupem miejsce orzestęp· 

stwa - poprostu bal się, aby nie zau­
ważył go ktoś z ~sąsiedztwa. Coby po- · 
wiedzieli, widząc nagle jego nieposzla­
kowanie elegancki strój. Już nawet ob­
myślił sobie odpowiedź na te ewentu­
alność - powiedziałby, że dostał spa­
dek z Australii. Miat tam podobno ja­
kiegoś krewniaka. Lub - że zostat mo­
delem u Watsona et Co. 

Na drugiem piętrze przejrzał się w 
mosiężnej tabliczce lekarza i stwierdził 
nie bez przyjemnoś-ci, że wygląda bar­
dzo przystojnie. Nawet ładnie. A jednak 
ubranie„. jalkby go nieco paliło. 

Sttumit wreszcie wzmożone bicie 
serca i nacisnął dzwonek. Drzwi otwo­
rzyły się. 

Pan„. do kogo? 
Dolly podniosła głowe i aż ooi:emiała 

ze zdumienia. 
- Ty.„ Pan! Napraw-dę pan, Ralph! 

Odruchowo wyciągnęk reke, ale 
cofnęła ją w następnej chwili. Nie umia­
łaby objaśnić dziwnego uczucia niepo­
koju, które nią naraz owładnęło. Prze­
ceż powinno było być wręcz or-zedw­
nie. 

- Cóż to. Nie wpuści mnie oani do 
mfoszkania? Dla1czego? ... 

Otworzyła szerzej drzwi i nie rozu­
miała czemu się naraz zarumieniła. -
Wszedł. - Scisnął energicznie jedwa·· 
bny, kremowy cha9eu claque (znalazł 
go pod spodem w paczce wraz z trze­
ma jedwabnemi chusteczkami i rękawi­
czkami z jeleniej skóry). 

Usiadł przy stole w pokoju i spojrzał 
z uśmiechem na stojącą przed nim pięk­
ną dziewczynę. I ona wyglądała orześli­
cznie w zielonkawej, dość głęboko wy­
ciętej sukni, podkreślającej j.ej klasycz­
ne kształty. W ręku trzymała długą, na 
pół metra czarną rękawiczkę. · 

- Czemu patrzy pani na mnie tak 
dziwnie. 

Oparła się dłońmi o okrągły stół. -
Wciąż niby zahypnotvzowana obserwo­
wała jedwabne klapy marynarki Ral­
pha, mistrzowsko dobrana chusteczkę, 
koszulę w pasy, krawat i goździk w bu­
tonierce. 

(Dalszy ciąg Jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. - Niech pani tak nie 111ówi!... Do cze- - Doprawdy? .... - uśmiechnęła się tylko, gdy przychodzą goście.„ Pani Kry 
W domu prey ul. Piasecznej 8 dokonano ta- góż to podobne!... Nie wypada, aby po- przez łzy. styna powiada, że wyda mnie wkrótce 

femniczej zbrodni: - zamordowany został sto-
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono dobne rzeczy mówiła młoda, przystojna - Oczywiście„. Ja prowadzę dom zamąż„. 
Czarnegc Pająka. JednocześniP. skonstatowano, kobieta. na bardzo szerokiej stopie„. Pracuję w Obejrzała się w stronę drzwi i do-
te z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, Justa machnęła ręką. Rozejrzała się wielu towarzystwach filantropijnych.„ µała: 
na który padła główna wYgrana w sumie mil- po pokoju. Zajmuję się działalnością społeczną ... U- - Ale pani tego nikomu nie powie, 
Jona złotych. • 

Podejrzenie padło początkowo na młodą. - Gd~i7 mój płaszcz?„. rządzam często przyjęcia ... Przychodzi prawda? ... Bo pani Krystyna nie kaza1a 
niezwykle piękną żonę stclarza, Justynę. którą - W1s1 w korytarzu„. - odparła do nas prezes towarzystwa opieki nad mi o tern nikomu mówić ... Pani Borucka 
Jedna~ sędzia śledczy z braku dowodów winy pani Krystyna - Czy chce pani odejść? młodzieżą, dyrektor banku „Kredytowo- wyszukała już dla mnie odpowiedniego 
~a1?1a Sledztwo wykazało. że przed dwo~a - Oczywiście„. Jeszcze raz bardzo ttandlowego". Prezes Sroczka - może męża ... Starszy to człowiek, ale bardzo 
m1.es1ącam1 zamordowany został przemyslow1ec · d · k · p k ·· d d · • 1 ? • ' · · l · l b t O t t d · h 
W!dter Kisch. który tak samo ściskał kurczowe pam z1ę UJę... rzy o azJI o w z1ęczę s1ysza1a pani o nim. - w1asc1c1e wie - oga y... n u częs o o mme przyc o-
w ·sztywnej dłoni Czarnego Palaka.•.. Policja się napewno„. kiego koncernu przemysłowego„. Przed dzi„. Dzisiaj też będzie ... Jest dyrektorem 
•twierdza p0nadto. że Justyna ieszcze za życia - To głupstwo ... Nie warto o tern stawię ich pani, a oni napewno znajdą w jakimś banku, czy co ... Niech-no pani 
meia, _miała kilk1;1 adora:torów. kt~rzy Jedn_ak mówić„ A dokąd pani idzie teraz na ta- dla pani jakieś zajęcie .. „ To niezwykle tylko powie, co to będzie za dziwota, 

f:~rs~fd:l:k~ k~6r~~~31~st~~~~~~c1;,cbs~101~~~; ką słotę? . . . zacni ludzie„. Niejednemu człowiekowi jak ja z takim mężem na wieś przyjadę, 
„Tadem" 1 podejrzany osobnik, tytułujący się Justa wzruszyła · ram10narm. już pomogli .... Dostanie pani pracę, WY- co? ... Wszystkie dziewczyny podziele-
„hrabią". Swidelsk1 znikł nagle P<> wykryciu - Nie wiem jeszcze dokąd pójdę„. najmie sobie pani pokoik, tylko co pani meją z zazdrości, nie?„. 
mor~prst_wa w mieszkaniu stolarza. ~ązeslano - Jakto? - zdziwiła się właściciel- z dzieckiem zrobi? Justa przyglądała się jej z coraz więk 
za mm hsty gończe, loc~ bezs~uteczm~. Prze- ka tego dziwnego domu - Nie wie pani Zamyśliła się przez chwilę i dodała: szem zdumieniem. 
prowadzona w jeg, mieszkaniu rewizja dala . . . 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- dokąd pÓJść? Nie ma pam domu? - Już wiem!. .. Dziecko odda pani do - Więc pow 1:~ dasz, że on do ciebie 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- - Nie„. domu wychowawczego. Chłopa~ będzie często przychodzi? - zapytała. 

1aokowycb_ morder~tw -:- Czarnego PaJąka.... _Więc jak może pani zabierać dzie- tam żył jak w raju!... Znam dyrektorkę - Owszem„. tylko niech pani tego 
-Tii.d Sw1delsk1 lllP. uc1ekl, lecz ukrywa się k k . b · · t d J · · • t · · ó ·· 

w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie c o na ta ą p.ogodę, ze y s1~ z m_em ego omu... uz się za1a w1.„ me m w1 .... 
kę. Twierdzi on, iż Jest niewinny 1 nie spocznie włóczyć po uhcach!? ... Przecie to Jest - Dziękuję pani bardzo... - I zostajecie sami? ... 
wprzódy p~ki pie wyk~Yi~ prawdzi.wego spraw- największa lekkomyślność z pani strony - Sak, a teraz niech sobie pani wy- - Tak. .. 
cy .mordu 1 ni~ odna1dz1e lot~ry1nego los~ . . droga pani Justyno!... Nie ja na to nie pocznie„. Pewnie nie ma pani co wło- - I ty na to pozwalasz? 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterP.ch m1e- 1., N" h . ' · · d · '? Dl · ? p · - B 
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki Tad mogę ~e~wo 1c... 1ec -ze pam s1a a:·· zyc. ... - aczego me. ... rzec1c pam o-
dobiera sohie dzielneyo reportera, Antomego To pam Jest bezdomna? ... Nic o tern me - Nie, dziękuję.„. rucka powiada, że on się ze mną ożeni.„ 
Pieczarka. który został wyda,!ony z redakcji za wiedziałam... Patrzecie, państwo„. Mo- - Głupstwo .... Zrobi się jakoś ... Mam On mi też to mówiL. 
to, że uw~żal Justyne za niewinną. że nie ma pani pracy? tu kilka sukien po córce, która wyjechała Justa kiwnęła żałośnie głową. 

Hrabhiadstara sie usil~iej 0 ręke1 Justy. przy. z • h • Ł • zagranicę i która z figury bardzo była - Głupia!... Nas tu oszukują!. W o-
czem c o z1 mu me o 1e serce ecz przede- aprzeczy1a ruc em g1owy. zy sp1y 
wszystkiem 0 jei gÓtówke. Chce' on ją nędza i wały jej po policzkach. do pani podobna ... Niektóre su~nie n~- kropny sposób!... R_ozu!Ilie~z?... Ch~ą 
głodem zmusić do uległości. w· dl . .1 ? pewno będą dobre ... Grunt - me tracić 1 nas sprzedać!.„ .Ąle Ja się me dam! Nic 

Pewnego wieczoru Tad PoZnal w „Troca- . - ięc_ acz~go pam mi czy· „. - głowy, kochana pani Justyno... nie pomoże!... Natychmiast stąd uciekam! 
d~ro" fortan~erkę. Inne •. która zakoch~la s!e ": irytowała się pan~ Kr_Y~\yna - Tr.~e?a i - Dziękuję bardzo.... Natychmiast!... Wiedziałam, że to jakaś 
mm na zab?J· Sw1.delski, przedstawił się !~1. la ~yło odrap~ pov.:1e~z1ec.... Oczyw1sc17, _ Będzie dobrze ... Blado pani jeszcze pułapka!.„ 
ko dr. Pamel. Opiekunem Irmy jest meia~! ze teraz JUZ pam me puszczę„. Będzie I 1 N" b. · · · K · · · 
Emil bogaty handlarz kokainą. który podobme . . ł t ć ; wyg ąda... iech so ie pam spoczme na az1a patrzy la na mą przerazona. A 
Jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygr~nY pam mu_sia ~ u nas zos a · I kanapce... Narazie dowidzenia.„ Justa biegała po pokoju i wymachując 
mi)ion. w tym cel? każe Irmie odsz~ać $w1~el . - Nie, me .. ; - opon.owała Justa -1 Pani Borucka wyszła. Justaj została rękoma, krzyczała: 
sk1ego i sprowadził swego 1>rzysto1nego d •Kl- Nie chcę zostac darmozJadem.„ . sama. -Sprowadzić mi tu natychmiast pa-
strzeflca, Harry'ego. który ma zdobyć ser usz· Al . d . J · h \ · · · · · · K 
ko Justy Ponadto dobrai sobie JesZ<:Ze do po- - ez, roga pam ustyno, mec - Nie chce m1 się Jakoś wierzyć te- mą rystynę!... Muszę z tą babą pomó-
mocy „K~zywego Józwę" . • · pani nie mówi jak dziecko„. U mnie za-1 mu wielkiemu szczęściu ... - pomyślała, wić!.„ 

Irma dowiedział~ się jednak. że .d~. Danl~l wsze znajdzie pani pracę. kładąc się na kanapce. - Ale błagam panią.„ niech jej pani 
Jest w_łaśn i~ poszukiwanym przez pahc1ę t Emi- 68 nic o mnie nie mówi. .. Ona mnie zabije ... 
la Sw1delsk1m. Rozdzt~t · · · b. 

Mimo to ni - 1 męza m1 za 1erze„. 
Ale Tad nie zwr11:ea na ~ uwagi, y )es Slr9s•n9 .,9.„9 -Sprowadź ją natychmiast do mnie! 

w; tym czasie zajęty. ~raz z Pieczal'lkiem szuka- - Ili - .- „_ -~--- u _._ - ·--- Kazia wybiegła z pokoju. Po chwili 
niem sprawcy zab61stwa Wardaua. · , · 1 • _ _ ukazała si ani B k · - -

Po wielu starania.eh Piecza.rek wy~rył mor· Na obiad zaproszono ją do wielkiego skromna, pani Justyno ... Obawia się pa- C ~ P t ł ?oruc a. , . 
~e;.cę. Tad po~ta~awia wtedy udać się do po: . salonu. Pani Borucka siedziała już przy ni zbyt głQbokiego dekoltu? ... Ręczę pa- - 0 S}ę s a. 0 · -:- zapyt~ł~ z usmie~ 
hc11, by wyświetlić całą sprawę, lecz w te1 · . . . chem, ktory me zmkał z JeJ obłudn e] 
chwili z rozkazu Emila oby;dwaj zost.ają po:wa· stole, a pr~y meJ d~1e mł~de, bardzo ni, że żaden męższyzna nie uznał tego twarzy _ Kazia mówiła mi że pani jest 
ni przez Krzywego Józwę 1 wtrąceni do ciem- e],eganck1e 1 przystoJne pame. jeszcze za wadę. Leży jak ulana„. I zdenerwowana · ' 
nego lochu.. • . . • - Proszę„. - rzekła pani Borucka bardzo pani do twarzy.„ Proszę kilka _ Tak ·est··· Od h d h · 1 

. W prasie natomiast ukazu1e się w1e§ć, że - Panna Zuzia i panna Kicia MoJ·e sio- k ko' napr ód O tak A teraz do . . J . „. c o zę natyc miast. 
św1delski zatonął„. . •. „ I ro. w z. ..„ ' „. . Nic me pomoze! 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- strzemce... mme ... Wspamale„. Tylko teraz musimy Pani Borucka zmieniła t 
chany Tad naprawdę ni~ żyje. Jej .również !1-ie: Uśmiechnęły się obydwie, ukazując się wystarać o czarne pantofelki. .. Poń- _ Dlaczego? C . rr;z warzy. 
zbył wesoło się powodz.i. Po okresie straszl!weJ dwa rzędy białych perełek. Justa wsty czochy mam„. Musi pani mieć również p · . . ~ si_ę .s a o._ 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyru w d "ł . . b" b . h b". .. B d . f ł l - am wie naJlep1eJ... Nie chcę tu 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej Zł a ~Ię meco s~ego u 10ru wo ee IC tt_ochę łZ~terJI„. . ę, z~e a szyw~, a. e zostać ani chwili... Proszę wziąć tę jed-
doproci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji wykw1tnych sukien. Na palcach oby- me szkodzi„„ Męzczyzm na tern Się me wahną suknię i te pajęc e , . k" 
Wentalowej, k~óra. bardzo ją polubiła.. dwóch kobiet zauważyła pierścienie z znają ... A więc wszystko już załatwione. To nie dla mnie' N" . z t pontczosz 1. •• 

. Harry dowiedział się o tern I skuJ?tł wszyst- wielkiemi brylantami. Bardzo się cieszę.„ Może jest pani gło- któ . h ····dl ie J~s em owarem, 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu M b ć b d b t d ? rym mozna an owac! 
ruiny. Teraz Harry postawił mu warunek: -- ~ uszą Y ar zo oga e ... - po- na „. . . . - Nic nie rozumiem ... Może zechce 
albo Wental namówi Justę do ożenku, albc, myslała. - Nie„. DziękuJę„. pani wyraźnie powiedzieć 0 c h d · 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... Obiad był bardzo wystawny. Przy- Pani Krystyna wyszła. Justa stanęła _ Dzi ku' a . d 0 c 0 ZI ... 

Wenta!, chcąc się ratować namawia Justę, pominał sute obiady w pałacu Wentala. przy oknie zamyślona. Dobrąć pani Kry- · k . dęb Ję P m za otvchczasową 
~by wysz!a zam_ąż za tlarrego. Ws~ystko było I Po chłopskiej kuchni w chacie sołtysów styny zaczęła się jej wydawa'ć podejrza- opie ę t ? re s_erc~.„, To ws~vstko, co 
iuż na na1Jepsze1 drodze, lecz w dnm zaręczyn 1 k" b" ł 1-1. • 1 C "b k "b . , . mogę pam pow1edz1ec na pozegnanie 
Justa uciekła do swego_ dziecka na _wieś. do_ Bo- e eganc I, . 1a1y ou~us .1 por.c~ anowe. ta- ną. z~z y t~ 01 ~ta rzecz~w1sc1e Dowidzenia„. · ··· 
brawa_ Harry jest wściekły i groz.1 materialną lerze czymły wrazeme baJkI z tysiąca wszystkie czymła bezmteresowme?.„ 1 Zbli" ł . d d . 

1 
. B 

rujną Wentalowi, który czyni starania, by odna i jednej nocy. Do pokoju cichac~em weszła Kazia. k zy a się o. rzw1, ecz oam o-
lezć Juste. . . Podczas obiadu toczono rozmowy na - Panno Kaziu - zwróciła się do ruc a zatr~ymała Ją: 

Tymczasem Justa zamieszkała w Bobrowie t t t t · . t k" "td .. J t t db - Pam Justyno Trudno Widać 
u sołtysa wraz z dzieckiem. Ale i tam prześla- ema ea _ru, zyc1a owarzys 1ego 1 . meJ usta - czy u was u częs o o y- . . 1„ :·· ··· . 

duie. ją tragiczny pech, bo oto wynikła zacięta Padały nazwiska dyrektorów, p·rezesów wają się takie przyjęcia? me .~rozumie 1smy się ... ~ozwałam pam 
walka o_ nią ~iędzy synem sołtysa a wieiskil'.1 artystów i najznakomitszych osobistości · - O, bardzo często, proszę pani.... odeJsć ... Ale, zechce pam ?r~e~tem ure~ 
nauczycielem i o mało nie doszło do. zbr~dm. I Justa nie brała udziału w tej inteli- - odparła Kazia 7-t dwuznacznym uśmie- gul ować rachuneczek za siebie I za dzie-
Zbuntowana. ludność Bobrowa wypędziła Ją w gentnej rozmowie. chem. , cko„. ' 

noc;_ru:t: ;s~.zieckiem na ręku idz!e wśrói;I nocy . Po ob_iedzie J~sta zajęła ~ię ~azi- - A czy panienka jest tu daw!lo? . Justyna stanęła przerażona ... Rachu- · 

1mstą d1ogą. aż pada skostniała na ziemię .. . Ja- k1em. Nie .długo Jednak bawiła stę z - Dopiero po dwuch tygodm„. neczek„.. . . 
kaś pani przejeżdżała tędy ! zal.llaia i.1 do sw~· nim, gdyż zjawiła się piastunka, która -= A gdzie panna Kazia przedtem - Ile to wymes1e?„. - zapytała 
go ·auta. . . zabrała jej dziecko. · służyła?„. mniej stanowczym głosem. 

Nazamtrz Justa obudziła się w obcem m1e- Wk ót · ·t · · B k . . . Za no le l" 10 • t h • 
szkaniu." Właścicielka - pani Krys~yna Bcruc- r ~e ZJ~WI a _się P!1Ill oruc a. - N1gdz1e, proszę pam ... Ja przedtem . - c g iczę z10 vc , ca10-
ka - wszczyna z nią rozmowę. .,... No, Jak się pam czuJe? - zapytała na wsi byłam„. Teraz wiadomo przecie dzienny pobyt 12 złotych, razem 22 zło-

-.:_ S <idzę, że wypoczęta pani, droga pani . . - Doskona!e··: ~ylko chciał~b~1m się jak jest na wsi„. Nędza wielka... Mam te,. do tego dochodzą je_szcze ko<;zta, 
Justynu... . . • . 

1 
JUZ zabrać do Jak1eJś pracy„. Nie Jestem jeszcze dwie siostry i brata w wojsku .. związane z wyratowamęm m "1; nd 

-:--- f '• .fa~ .. B~rdzo p~m dziękuię za oca enle przyzwyczajona do bezczynności„. w··dz· • · d · . b" śmierci... 
żvcia mm~ 1 moiemu dziecku.„ 1 1a1am, ze ro ztce me mogą so ie 

· - Ghmstwo ... Nie warto o tem mówić .. ! -Znajdzie pani pracę, może pani być dać rady, więc.„ udałam się do miasta - Ile te koszta wynoszą?.„ 
Zrobił_am tylko'. to, c?. uczyn:tby .każdy inn~ . spokojna... - odparła pani Borucka z w poszukiwaniu pracy„„ Zaraz na dwor- - 500 złotych„. 
człowiek ?a mo1em mieiscu. Grunt iak- się pam uśmiechem - Cóż ja to chciałam po- cu zbliżyła się do mnie jakaś starsza - Ile? ... 
teraz OZoikJ~·~·le.. • w!edzieć? .. :, Aha ... Dziś _wieczor~~ będę pani i zapy~ała, c~y s_zukam jakiejś. pr_a- - Pięćse.J złotych, proszę pani... 

_ Malec czuje się tu również doskonale ... rmała gości.„. Bę~ą naJznak?m1ts1 oby- ~y... To JeJ po~1edz1ałam, ?Czyw1śc1e! - Za co. „. . . 
_ rzekła pani Krystyna. watele naszego miasta„. Chciałabym, a- ze tak ... To mme zaprowadziła do pam - Tak musi być... maczei nie b ę-

- Tak .. Ogromnie się cieszę .. I jestem pani by pani łct"dnie wyglądała„. Postaram się Boruckiej.... dzie... .,.-- odparła pani Borucka twar-
bardzo wdzięczna .. N:ie wie.m doprawdy w iaki o protekcję dla pani... Może uda się zy- _No, i co tutaj robisz?,„ Sprzątasz? dym głosem. 
sposób ~dwdzię.czę się pam„. . skać rentow!l~ posadę.„. Właśnie _prz:y- - zapytała, przechodząc na „ty". Justa przesunęła ręką po czole. -
. . - ~1e zrob~lam te_go dla pozysk~ma czy- gotowałam JUZ dla pam odpowtedmą - Nie .. ; Roboty jest mało„. Inne Skąd weźmie pieniądze? Nie miała 
ieikolwiek wdz1ęcznośc1, łaskawa pam .. - od· k · . . . b" . ··· . 
parła pani Krystyna. _ Cieszę się, że mo~łam su mę„.. . . . . dziewczyny sp;zątaJą, ?rzydsze .. : Pap1 przy so 1e am gr?sza. Pam Krystyna 
pani sprawi ć przyjemność .. Ale to była wielka Zadzwomla na Kazię, która przymo- Krystyna mówi, ze takie ładne, Jak Ja, czekała na odpowiedź. 
lekk<;>myśl _ność z _pan_i str~ny„. Jak moż~a był~ sła czarną, jedwabną suknię z nazbyt nie potrzebują sprzątać.... - Ja„. postaram si ę pani zwrócić 
polo~yć się z dz1eck1em na środku drogi w ta frywolnem wycięciem na dekolcie. - Więc co tutaj robisz?„. żądaną su _ d • J t • 
mrozną noc? . . . . . . ć K . 1 • • • • mę. . . o par1a us vna z1a-

- Taki iuż mói los _ odparła cicho. By- - AltezdJ~.teJ _sukJm me mogę włozy az1a wzruszy1a ram1onam1 1 spuści- manym głosem. 
łam gotowa na śmierć. zaws Y Zli.a się usta. łc1 oczy. (Dal I I Ili 

„ - Dlaczego?... Pani jest nazbyt Nic ... - odparla - Bawimy się szy c •• U 1ir ) 
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~rogic~no eflsplo~ja ea~ÓDJ 
Robotnik został poparzony i uległ złamaniu ręki 

~horz_ów, 31 paidzier~ika: l Widząc, te woda nie dopływa nor-
Na tereme paostwowe1 fabryki zw1ąz malnie do kotła chciał stwierdzić przy­

ków azotowych w Chorzowie uległ nie- czynę tego. W tym celu wsunął lampkę 
szczęśliwemu wypadkowi roh.otnik Wil- elektryczną do wnętrza kotła. Lampk1:t 
helm I~ar7h .. Był on zatrudniony przy uległa stłuczeniu i w tej chwili nastąpi­
napełmanm kotła wodą. ła eksplozja gazów. Skutkiem wybuchu 

ODGRYZŁ SWEMU ZWIERZCHNIKOWI NOS 
Tczew, 31 paźd:dernika. cą stacji kolejowej w Czarne.i \Yodzie 

Pomiędzy zwrotniczym kolejowym Alfre~em Blume~, powstała b63ka w 
f ran cisz.ki em Kiihnbaumem a za wladow trakcie której Kiihnbaum odgryzł swe• 

mu przecfwnikowI Blum&WI nos. 
Karch doznał poparzeń na calem ciele I Rannego odstawiono do szpitala po„ 
i złamania prawej r~ki. Odwieziono go wiatowego w Tczewie. 
do szpitala. --~-

Kino-teatr w DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Fantastyczna przygoda poszukiwaczy skarbów 

sv·N KING-KON:GA „MIRAZ"-
11Listopada16 (K I I k) z udziałem Heleny Mack I Roberta Armstronga oraz 23 mtr. małpa. Najgłębsze dżungle Czarnej Ziemi. ~~eny !akie nie istnia.ty na taśmie 

00$ an YDDWS a filmowej. - Passe-parout nieważne. Nadprogram Tyg, Paramountu I Pata. - Ceny m1e1sc 54 gr„ 75 - 85 1 102 . ............. „,.„„ .................... „ ..... 8„.„ •••• „ ........... „ .............................................. „ ...... . 

ET.RO LAUREL' "itęHiRDiszy(Fii;•aiemPIGD) i AD.RIA 
. oraz CHARLEY CHASE (Karolek) w najweselszym firnie sezonu I 

Przejazd 1 jako "SYNOWIE PUSTYNI".- Nadprogram Tygodnik Paramountu i Pat'a 9 Główna 1 
.„••••ceeoe.•o•„••••eeee•••eoeoeo•„•• ... •••••„„eea~•·••••••ee••„.„ ........ „ .............. „ •• „.„••••••••• ............ „ 

Kino d.twiękowe Wielkie arcydzieło wg. głośnej powieści Herczego 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 

MARSZ RAKOCZEGO 
w rol. gł.: Tibor v. Hałmay, Paw~I Javor, Margit Dayka. 

D ·' · d · f b Muzyka: Paweł Abr"aham. ' Reżyserja: Ciustaw Fr6h!ich. 
ZIS I 111 DilS ępnyc ! Następny program.; „KOCHALAM GO„ •• " wg. powieści Vicki Baum. 

·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- -~~~~~~-
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DOKTÓR Dr. med. 

DOROTA LEWY H. KlilGZkowa 



Artur Pusz--mistrz kolarski Polski 
złożył wizytę redakcji „Expressu" 

;--~,---1 Redakc)i naszej złożyi pobudzić do pracy w przyszłym sezo-J Pusz śpieszy się bardzo. Ma wiele , l~~\ w rlniu wczorajszym witv nie kolarzy łódzkich. Prze~ież mamy tu pracy w związku z objęciem nowej po 
'. . ~ .~f 

1
1 te k?larski mistrz Polski, ieszcze kilku dobrych torowców, któ- sady. Dziękujemy w_łęc mistrzowi Pol· 

t ' · - • 1 łodnanłn Artur Pusz -- od rym trzeba tylko dodać bodtca do pra· ski za pamięć o nas i cenne informacje 
1 pneszło !.!wuch lat „~zlonek cy. J dla Czytelników „Expressu". 

Warszaw~k'l·i:o To•\'arzy. Na tem urywa słe nasza rozmowa. ner). 
stwa Cył!Jh„tów. 

Niezwykłe zainteresowanie 
meczem piłkarskim Włochy­

Anglja 
W dniu 14 listopada b. r. odbędzie 

się w Londynie mecz piłkarski Włochy 
- Anglja. 

Mecz ten wywołał tak olbrzymie za 
interesowanie, że już dziś wszystkie bi· 
lety wstępu zostały rozprzedane. Go­
dzi się nadmienić, że stadion Arsenału, 
na którym mecz się odbędzie, posiada 
trybuny, obliczone na 70.500 osób. 

Witamy serdecznie na- J - d 4 „ Hoke~ścl niemieccy 
szego starego znajomego, eszt:ze Je en •• ara nie przyjadą do Polski 

znaapraszamy go dodlgabinetu i rozpoczy. Stanisławy Walasiewiczówny w Japonji Przewidziany w projekcie Pol. Zw. 
my rozmowę a naszych Czytelni- , . „ . · „ , H k · L d · d · t N' k. Japonska agencia „Rengo donosi, I Sfery sportowe Japonii ze szczegol- ? e1a o o~ego przy1az mis r~a ie 

ow. że w dniu 4 listopada b. r. odbędą się nem zainteresowaniem oczekują wyni· 1m1ec, S. C. ~iesserse.e, do .Katowic na 3 
- Co sprowadza Pana do Lodzi? w Nagoya wielkie zawody lekkoatle- lku Walasiewiczówny w biegu na· 1000 mecze w ~i~ch 17 i .1~ listopada r. b., 
- Sprawy zawodowe - rozpoczy-1 tyczne, zorganizowane na cześć Wala-, mtr., przytem cała prasa ze , zdumie- prze~stawia ~tę wąt~ltwi~ .. 

na Pus:!. - Otrzymałem w Lodzi b. do siewiczówny. niem podkreśla niezwykły fakt, że w Niemcy me potwierdzili d?tąd pro~o 
b d fi fe • Na zawodach tych polka startowac jenym dniu ta sama zawodniczka zaata- nowanych terminów, a w międzyczas\e 
rą ~osa ę w r~ rowerowe] L: Tha- będzie na trzech klasycznych dystan· kuje tak różne dystanse, jak 60 1000 przystąpili d? ro~grywek o puhar E.uro· 

ler 1 .cieszę się, ze mogę wreszcie po- sach biegowych, a mianowicie: na 60; mtr. py środkoi.::e1, ~tory rozegra~y będzie w 
nowme zamieszkać w rodzłnnem mie- mtr. 100 mtr. i 1000 mtr. konkurenc1i międzyklubowe). Wskutek 
ścio. ' tego niemcy mają ~arazie. wszystkie dla . . ze Qportu s e ·e .... c el!J'»u nas korzystne terminy za1ęte. - Pięknie, ą Jak z przynależnoscłą Cj ~ z .I r m ł g z Ig Wyjazd naszych hokeistów do Wied· 
klubową? I · . , . . . nia także nie jest pewny spowodu mar· 

_ Jestem członkiem Warszawskie- Kalendarzyk tegorocznych szerm1er: szabhsci. polscy na ~ęg~zech. . nych warunków finansowych, propono· 
go Towa t C kr t. . d 

1 
czych zawodow ustalony został przez 1 Wkrotce rozpoczme się w Łodzi se· wanych przez austrjaków. Wobec tego, 

rzys wa Y IS ow I na a . Pol. Zw. Szermierczy, jak następuje: 1 zon szermierczy zawodami towarzyskie program naszych rozgrywek międzyna• 
startować będę w barwach tego klubu. I 2 grudnia: walne zgromadzenie PZS mi i o mistrzostwo okręgu. Mistrzo· 1 rodowych przedstawiir się niepomyślnie. 
Gdyby jednak kolarstwo torowe ruszy. 1 i oficjalne otwarcie sali związkowej. stwa okręgu zostaną zakończone przed 
ło si·"' w Lodzi jeżeli znajdzie się klub I 8 grudnia: - zawody kobiece. 15 lutym, poczem mistrz okręgu łódz-
któr; zabierze' słę do a i k lt : 9 grudnia -:- finał drużynowych mi· kie~o walczy~ będzie w półf~nała;h ~ SA„ziowle najb11·z· szych , , pr cy u ywo · :,trzostw Polski. druzynowe mistrzostwo Polski w 1edne1 ._u 
wac będzie wsród swych członków tę) 1 - 3 lutego - ogólnopolskie mi- grupie z Warszawą, Wilnem, Poznaniem spotkań ligOWYCh 
gałęź sportu, nie ulega kwestii, że speł· strzostwa śląskie w Katowicach. i Częstochową, podczas ~dy w drugiej W d h d t k db d . 
nię s vói obowiązek i przejdę do teoo I 2 i 3 marca - męskie mistrzostwa, spotkają się: Śląsk, Kraków i Lwów. I na c 0 zący czwar e ~ ę, ą się 
kl b R 

., _ . "' t '11.1 ari-zawy w szablach i szpadacR. 1· Półfinały zostana rozeńrane do 15 kwie I w Polsce następu1ące spotkama hg owe: 
u u. ze.-. z z. ozumiała, ze lako łodzla I W k . B 1. W . f. ł · . IS p 1 k' a w w · p 1 · ŁKS _ , ,. oncu marca ~ecz er m - ar• tnxa,. zaś. ma .o mistrzostwo os .i o - . . arszaw1e: o onia - , sę-

hin nclaH>~ ;Il startować W barwach Ło 1 aszawa w Warszawie. będzie się dopiero 20 czerwca. Mistrzo I dzm1e P· Rumpler. 
cizl. To zawsze przyjemniej. Ale zna 1 5 maja - międzynarodowe mistrzo- stwa indywidualne Polski odbędą się dla I W Krakowie: Cracovia - Legja, sę-
Pan przeciel war nk f·i I(olar· 1 stwa Polski pań w Warszawie. kl. B w Krakowie w dniach 6 - 7 kwie dziuje p. Wardęszkiewicz. 

łn' 8
1 bar .... 31 maja - 2 czerwca - mistrzostwa I tnia, Zll. dla M„ Ą w dn. 31.V - 2.VI W niedzielę, 4 listopada odbędą się 

lk~' żll rP.oU-H panów kl. A w Warszawie. w Warszawie. Mistrzostwa kobiece od mecze następujące: w Warszawie: War 
uto wo. '20 czerwca - finał drużynowych :·bę'dą' ę 5 ftja Wi t'fta 'e konku- · suwianka - Ruch, sędziuje p. Roma-

ści treningowe. mislrzostw Polski. W początku maja- rencji międzynarodowej. nowski, w Krakowie: Wisła - Craco· 
- Jak z formą i planami na przy-

1 
- Lipsk był dla mnie wsvaniałil 

Pr-zedoUmpUskie przygotowania zimowe sdaść? 

f,z!roł~. Na~1czyłcm się wiele j jestem·l Polskie ~W:iązki Sportów Zi~owych 1- Pa~tenkirchen (Niemcy) na trasie i 
przclrnnany, że w przyszłym roku po o~rac~w~ły JUZ plan _przygotowan prze~: skoczni olimpijskiej oraz. na mi~trzo· 

·- . , · . ohropi1skxch na nadchodzący sezon zi- ! stwach Europy w Strbzkiem Plesie. 
p1,,,0;nowadzemu rac1onalmcgo tremngn mowy. Polski Zw. Narciarski organi- ; Hokeiści organizują z dniem 12.XI 
zna!dę się u szczytu formy. Zamierzam zuje kilka obozów treningowych dla nar! obóz treningowy, nadto projektowane są 
~ W *MiiMSWWM iMf&Hi; ciarstwa górskiego (Zakopane, $ląsk) i , mecze międzynarodowe i udział w mi-
1111111/ll!lllllilll\\lll!llll!lllllllllllllllllllllllilll!lll!llH:llilillli,l!'i.ill , ::'' nizinne~o, nadto przewid~iane jest sp.ro j strzostwach świata w Davos. . . ~ 

wadzeme tre12era zagrantcznego, udział : Obszerny program opracowali tez 
w licznych zawodach międzynarodo- łyżwiarze. 
wych, a przedewszystkiem w Garmisch i 

via, sędziuje p. Staliński. 

Wysoka porażka 
bokserów rumuńskich w lublinie 

Lublin, 30 paźdz. 
Dziś bawiła w Lublinie bokserska 

drużyna rumuńska klubu Dragos Voda. 
W meczu zwyciężyli łatwo pięściarze lu 
helscy w stosunku 12:4 •. 

Sensac)e piłkarskie prowincji 
Waga bokserów niemieckich 

którzy walczyt będą przeciwko 
Polsce 

Sensację mistrzostw piłkarskich kla 
sy B grupy piotrkowsko-tomasz.owskiej 

Df Hi~rc1• D kursu narc1• 2rst.1•ego stanowi dotkliwa porażka Lechii toma-W U 11 U R szowskiej, która nieoczekiwanie uległa 
Pięściarze niemieccy, którzy wyzna„ Ruchowi piotrkowskiemu w stosunku 

czeni zostali do reprezentacji Niemiec l w Zakopanem dla grupy olimpijskiej 8:1. 
na mecz z Polską, posiadają wszyscy W k f d 6 t pełne wagi, tak, że stoją na pograniczu Zakopane, 30 października. Marusarza Stanisława Marusarza yso ocy rowe zwycięstwo o ni s 
wagi cięższej. Wagi te przedstawiają się W dniu dzisiejszym nastaoito w Za- Andrzeja, Łuszczaka lzydo

0

ra, Kolesara ! również Kolusz~owski KS, biiac łiako-
następująco: kopanem otwarcie kursu narciarskiego Piotra, Czecha Bronisława, Karoiela Sta ah tomaszowski 10:1. 

Rappsilber - 50,5 klg., Stasch - grupy olimpijskiej. Kierownikiem kursu nisława, Orlewicza Marjana. Michal-
53,2 klg., Kastner - 57 kl~ .• Schmedes, jest znakomity trener olimpijskiej ekipy skiego Stanisława, Górskiego Michała, Konferencja kolarska W ŁorJzi 
60,5 klJ.t., Campe - 65,5 klg., Schmittin-

1
: por. Artur Kasprzyk, komendant Okrę- Bochenka Jana, Mrowca Franciszka 1 W związku z nadzwyczajnem walnem 

ger - 72,2 kls!„ Gigge - 79,9 klg., Eck· gowego Ośrodka Wychowania Pizycz- Legier~kiego Jana. . zebraniem Polskiego Związku Kolarskie 
stein - 90,1 klg. nego w Katowicach. Udział w trenjngach poza grupą olim go, które odbędzie się w dniu 11 listopa 

--„-·------ Kurs suchej zaprawy, która p.rowa- pijską mogą również brać kandvdaci za-' da, zwołują łódzkie władze kolarskie na 
dzi por. Kasprzyk potrwa do dnia 15-go proponowani przez kierownictwa gru- nadchodzącą niedzielę konferencję dele p radnlk sportowy grudnia. py olimpijskiej a zatwierdzeni orzez ko- gatów łódzkich klubów kolarskich. 

Do grupy tej Komisja Soortowa Pol- misję sportowa. P. Z. N. N · . k · · ł d 
P: Z. Smu!skl - P?znań. Próby d_o POS. skiego Związku Narciarskiego wyzna· Kursy instruktorskie odbeda się do- a)plo Oll!JSZa au 0Stra G Przei;row11dza1ą ośrodki W. f. zasadniczo do t t · h d 'kó • i i ś i t 'l dnia 1 listopada. w klubach i związkach upo- czy1a nas ępuJącyc zawo m w. Pero w czas e wą • Europy w Po&sce 

ważnionych do przeprowadzania prób termin :w;- • · · • · powyższy nie jest ściśle dopilnowany. Niech „ Dzień 4 listopada będzie wielk1em 
Pan wiec z'7'r?ci sie. do Jaki~goś upoważnio- Dwie ekspedyc1·e zagraniczne 1 Zapaśnictwo lśw}ętem polski~llO automo~iliz!11u·-:- w ner.o kluhu 1 spróbuie szczęścia. . . _ . . . dniu tym $ląsk1 Urząd Wo1ewodzk1 od-

.P. ~· Zawa~zki - Krak~w. Kusoc~ńsk1 znaf- pięściarzy polskich W dalszym ciągu walk o drużynowe daje do użytku najpiękniejszą autostra• 
duie s1e obe~me na k~raCJl w Iwoniczu. Pen- . , , · t t k h d· 'd k R · z k „ • A sjonat. w ktorym zamieszkuje „Kusy" nie jest Bokserska reprezentac1a Poznania mis rzos wo O ręgu w zapasac w na ę górs e. na ówmcy. o azii te1, u-
nam znany. 'Radzimy napisać do Zarządu Zdro- wyjeżdża w dniu dzisiejszym do Berlina chodzącą sobotę !KP. spotka się z Ma- tomobilklub $18.ski urządza wielki zjazd 
iowe~rn. a niewątpliwie list dotrze do właści- dla rozegrania meczu Poznań - Berlin I kabi, zaś w niedzielę Sokół z SKS-em. gwiaździsty. W zjeździe tym weźmie 
wy~'. rrchodoł _ Katowice. Trudno nam po- ~ Be_rlinie w dni~ 3 listopada. Pozatem udzia~ prawdoJ?odobn~e około 100 samo-
radzić Panu w tej zawiłej. sprawie. Może Pan pięściarze poznanscy odbędą tournee . , , . . chodow z całe1 Polski. 
jednak zwró.ci się do ,Kon;iend~nta Ośrod~a W. po kilku większych miastach niemiec- W dniu J?trzeiszym, o godz. 11-~J Dalsze zgłoszenia udziału w zjeździe 
F: w Katow!cach, ktory_ iest .iednocześme wy- kich, a mianowicie: w Hanowerze przed południem, rozegrany zostanie •nadsyłać należy do Automobilklubu ślą-
bi it~vm nardc1arzem. Sądzimy, ze tam Pąnu nal- 5 XI w Brnie - 7 XI i w Brunświku - mecz piłkarski o tytuł mistrza klasy B skierło Katowice Stawowa 10 Do .„<ło-
en1ei pora zą. . ' . ' k 1934 . d T t, IS ' ' • ...„ P. ·Z. Frydrych - N. Sącz. Spotkanie z Niem 9 .XI. l na ro mię zy rezerwą urys ow szenia należy dołączyć zł. 6 - tytułem 
cami było pierw.szem m!ęd_zypaństwo~em ~e- Drużyna bokserska warszawskiej a Pabjanickiem Towarzystwem Cykli- wpisowego. Wszysey automobiliści wja· 
czern naszych pm_g-pon~1stow. Zagramcą zbie· Makkabi wyjeżdża 3 listopada do Rygi stów. ~ Pierwszy mecz tych zespołów Jl dą na szczyt Równicy (wysokość 783 5 
rai laury lwow1anm Erhch. dl · l · · · d h p b' · h · · ł t J 1 

Bama 1 Nito! nie występował! w Polsce 3; roze!!ra?1a w ~m ~1esc1e wuc me r~zegra~y w a )amcac , orzvmos wv· m r • 
jako reprezentanci Węgier. czow w dmach 5 i 7 listopada. mk remisowy 3:-> 
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Pani Zuzanna siedzi przed lustrem. Na)· 
pierw nakłada grubą warstwę karminu na war· 
gł, potem różuje policzki, czerni brwi I t. d. 
Mąż przygląda się tef ceremonii I kiwa głową. 
Wreszcie powiada: 

- Moja droga, przecie ty chyba majątek 
wydajesz na kosmetyk'ę !.„ I teby to choclat 
pomagało!„. 

- A właśnie, te pomaga„. - odpowiada pa· 
ni Zuzanna. - Nie widziałeś mnie Jeszcze bez 
tego„„ 

•• * Jędrek poluje w parku na wróble. Gdy uJrzy 
wróbla, rzuca weń kamień. Spostrzegła to pew­
na dama z wielklemi piórami na kapeluszu i za­
czyna strofować malca: 

- Jak możesz zabl!ać w ten sposób niewin­
ne ptaszyny?„. Przecie ~o okrucieństwo! 

Jędrek podnosi nowy kamień, zerka na gło­
wę damy i pyta: 

- A ten ptak tam u pani na kapeluszu to 
został pewnie zabity pod chloroformem, co?." 

•• "' Dwaj wielcy przemysłowcy rozmawiają o 
kryzysie. Jeden z nich skarży się na spadek 
dochodów: 

- Ledwo, ledwo na życie ml starczy.„ 
- Ciekaw festem - pyta drugi - .:obyś 

zrobił, gdybyś miał tylko dziesięć tysięcy zło­

tych miesięcznego dochodu?„. 
- Cobym zrobił?„. Ano trudno.„ Musiałbym 

jakoś zacisnąć pasa.„ 
•• * Wyjechałem na dwa dni do Kalisza. Wpad-

łem do pierwszego - lepszego hotelu. Ponlewat 
byłem bardzo zmęczony, kazałem przygotować · 
kąpiel. 

Siedząc w wannie, nacisnąłem guzik dzwon­
kow3·. Nikt się nie zlawla. Nacisnąłem po ru 
drugi. Nic. 

Spotkawszy potem właściciela hotelu, opo­
wiedziałem mu wszystko. 

- To skandal! - zakończyłem swe wy­
wody, 

- <>'·zego pan chce?.„ - odpowiada właści­
ciel hotelu. - Pan nacisnął niewłaściwy guzik! 
Ten guzik naciska się tylko w razie nleszczęśll-· 
wego wypadku! 

•• • 
Kac spotyka Kotka. 
- Co słychać, panie Kotek?„. 
- Moim wrogom nawet nie życzę, żeby im 

się powodziło tak Jak mnie„. 
- Tak się panu źle powodzi?.„ 
- Panu też nie życzę, żeby się panu stało 

to, co mnie„. 
- Co się .Panu stało?.„ 
- Wygrałem na loterii! 

1934 at.X 

Nowa ang elska łó ź podwodna 

Na morze wypłynęła w tych dniach nowa angielska łódi podwodna „Snap­
per", wykonana w warsztatach w Ohatham. 

Manewry ar ji amerykańsk eJ 

ZDOBYL ŻONĘ W POWIET8ZU. 

Po włełkłm locie Anglia -AustralJa wy­
szedł na jaw bardzo interesujący fakt. 
Oto słynna artystka filmowa Florence 
Desmond obiecała przed lotem pilotowi 
Blackowi, że wyjdzie za niego zamąż, 
jeśli zwycięży. Na zdjęciu widzimy ją, 
gdy rozmawia po zwycięskim locie swe-

go narzeczonego z ·Melbourne. 

W JAPONJL 

Członkowie Aikouku Achonen Dan -
Dziecięcego Związku Patriotyc.znego -

. po opuszczeniu Swiątyni, gdzie złożyli 
W Governor Island pod New Yorkiem odbywają się obecnie manewry woj- łhołd bohaterom japońskim walk w Man-
skowe. Oto piękny fragment manewrów-atakujące oddziały, a przed niemi wy- dżurji 

łaniają si.ę z mgły nowojorskie drapacze chmur. • 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!"""' 

Cod!ienna nowelka ,,Expressu11 

- Ten pan przychodzi już od sied­
miu dni i za każdym razem dopytuje się 
o pana dyrektora - mówił woźny do 
dyrektora wytwórni filmowej w Holly· 
wood, który siedział wygodnie rozparty 
w swym gabinecie. - Twierdzi, że cho 
dzi mu o bardzo ważną sprawę. 

- Niech werdzie - odpowiedział 
dyrektor. 

Po paru chwilach zjawił się w gabine 
cie młody, dość przystojny mężczyzna. 
Ukłonił się z szacunkiem dyrektorowi i 
powiedział: 

- Jestem Mac Bonn. Marja Bonn, 
która od paru miesięcy występuje w pań 
skiej wytwórni, jest moją żoną. 

- Więc cóż z tego 1 - spytał dy­
rektor, spogladając nań znudzonym 
wzrokiem - Prywatne sprawy pani 
Bonn absolutnie mnie nie interesują. 
Nie wiedziałem nawet, że jest mężatką 
1 zresztą nie znam nawet jej osobiście. 

- A jednak będzie pan musiał zain­
teresować się temi sprawami -- kontynu 
ował przybyły - Przedewszystkiem 
wtajemniczę pana w moje tragiczne 
przejścia rodzinne. · . 

- Nie mam zamiaru wysłuchiwać 
pańskich historii - wrzasnął dyrektor 
- Proszę wyjść. 

- Nie, mój panie, tak' łatwo nie da 
pan sobie ze mną rady. Jestem inżynie­
rem górniczym i mam przy sobie spory 
zapas dynamitu. Jeśli pan mnie spokoj­
nie nie wysłucha, będę zmuszony wysa 

_ . - Ale kiedy nie mogę 1e1 odszu- rem nie wolno go wpuścić do gabinetu. 
kać - odpowiedział mu przybyły - Przez cały dzień dyrektor nie mógł 
Domagam się więc od paha, panie dy- zapomnieć o swym niezwykłym gościu. 
rektorze, by ją pan natychmiast tu spro Gdy nazajutrz przyszedł do wytwórni, 
wadził. kazał przedewszystkiem wezwać do sie 

dzić w powietrze całą wytwórnię. Je- - Ależ drogi panie - zawołał dy- bie panią Bonn. Chciał zobaczyć, jak 
stem przygotowany na wszystko. rektor - przysięgam panu, że nawet nie wygląda statystka, której szukał ten nie ' 

Dyrektor aż podskoczył na krześle; pamiętam, jak pani Bonn wygląda. - poczytalny osobnik. Dyrektor nie był 
Nie ulegało wątpliwości, że inżynier Prawdopodbnie jest ona zwykłą statyst- zresztą pewien, czy ona jeszcze żyje. 
jest umysłowo chory. Lepiej go wysłu· ką. Posiacfamy w naszej wytwórni kilka Wkrótce zjawiła się w gabinecie 
chać. Przecież może wykonać swój tysięcy statystów, to też trudno ode młodziutka, czarująca osóbka. 
straszliwy zamiar. mnie wymagać, abym każdą osobę znał - Pani jest bardzo przystojna. Wca· 

- A więc mów pan - powiedział osobiście. le nie wiedziałem - wyrwało się z ust 
wreszcie dyrektor, siląc się na uprzej- - I ja mam wrażenie, że ona jest dyrektorowi. 
mość. _ _ . tylko statystką - odpowiedział inży· - Pan dyrekfor ma do mnie jaką~ 

- To mi się podoba - uśmiechnął nier. - Wi filmie, w którym ją widzia· sprawę - odpowiedziała mu statystka, 
si,ę inżynier wyciągając jednocześnie łem, grała rolę pokoójwki i tylko dwu- zarumieniona po uszy. 
pudełko papierosów --: Czy zapali pan 1 krotnie ukazała się na parę chwil. Dyrektor w paru słowach opowie· 

- Dziękuję. - Widzi pan - ucieszył się dyrek- dział jei o wczorajszej wizycie. 
- To lepiej, zostaną dla mnie. Ale tor. - Wobec tego musi pan sam ją od- - Tak, wiem że mąż mnie szukał -

przejdźmy już do rzeczy. Jestem rów· szukać. . odparła mu. - Zdołałam zapobiec nie-
nież zajętym człowiekiem i szkoda mi - To byłoby dla mnie zbyt trudne. szczęściu. Kazałam właścicielce miesz· 
czasu. Jak już zaznaczyłem na samym Musi pan wezwać ją tutaj. Najlepiej bę- kania, by mu powiedziała, że wyjecha· 
wstępie, Maria Bonn jest moją żoną. dzie, jeżeli pan zadzwoni. łam do Nowego Jorku. On jej uwierzył 
Przed czterema laty uciekła z jakimś Dyrektor, teroryzowany przez groź- i udał się w dalsze poszukiwania. 
gachem, zabierając mi jednocześnie _spo nego gościa, uległ jego fądaniu. Zatele- Dyrektor jeszcze przez parę minut 
ro pieniędzy. Powiedziałem sobie wów- fonował. Okazało się, że pani Bonn spoglądał uważnie -na młodziutką sta­
czas, że jeżeli kiedykolwiek zdołam ją przed godziną opuściła wytwórnię. tystkę. Była zachwycająca. Taką siłę 
pochwycić, to zginie z mojej ręki. I oto - Trudno - powiedział inżynier. - należało stanowczo odpowiednio wyko­
obecnie w prowincjonalnem miastecz· W takim razie musi pan telefonicznie za rzystać. 
ku, w którem stale zamieszkuję na ekra żądać jej adresu prywatnego. 
nie jednego z kin ukazał się obraz, w Dyrektor spełnił i to żądanie. Gdy 
którym wvstępuje moja małżonka. Dzię inżynier otrzymał adres, podziękował 
ki temu filmowi dowiedziałem się, że serdecznie, ukłonił się nisko i opuścił 
Marja została aktorka i znajduje się o· gabinet. . . 
hecnie w Hollywood. Przyjechałem więc Dyrektor nareszcie odetchnął pełną 
tutaj, bv się z nią rozprawić. piersi~. Zadzwonił na woźnego i powie-

- Czego więc chce ode mnie? - dział: 
przerwał mu dyrektor. - Należało się - Jeśli ten wariat jeszcze kiedykol-
zwrócić bezpośrednio do pani :Bonn. wiek tu przyjdzie, pod żadnym pozo· 

Po paru dniach Maria Bonn otrzy· 
mała poważniejszą role w nowym filmie 

A oto jej przecież tylko chodziło. -
Pragnęła ona za wszelką cenę zwrócić 
na siebie uwagę dyrektora. Dlatego tei 
wymyśliła fantastyczną historję, wyil'l;_ 
mując detektywa, który znakomicie ode 
grał rolę zazdrosnego męża. 

Dol. 
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